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llok li. lODi, dn. 4 października 1959 r. 

Sledemdzlt'łliąt h'sięcy au· 
wstopowlczów, 1iccl<'mdr.i.:· 
t.iat m1lionow k1lom<'l'l"ówl 
Nigdy, jak rolsk.t Pol~l <ł 

nie widziano t;1' il'go n1rh11 
turysh·c7.nt'gn. finlarlani<' w 
Krakowlr, ohlatł w J,ndz1. 
kolacja na W:vbn;('7.u. Pię! • 
na na,m Polski. cala! Sie­
dcmdzi!'· iąt t~·slęcy mJod~ eh 
I sta.ryC'h na hurlarh clę7.a­
rówrl<, marr.l'nla dal!n:~ch 
stu h·sięry. /\ wi.7:yf;tko za 
dwa.d:i:ie~da plęi- zl~itych, oct 
lat 'Z('Slla.'IU. „Nie bid si~. 
mamo, tut.n.I 11lę uchowałam, 
to i tam 11lę uchowam" -
rz<'kl:v 11onirktóre dziewo le 
11woim roch:lnlc'kom. „Nil' 
martwcie 1lę, iftei droai • 
dn~ nie chorował 1t1, to I 
sam nie zaclloruję" - 1'Zf!· 
kil m101h:lrń<':V slr<>skanym 
tatusiom. I „ 7afa r;ra"!. 

W Budzyniu Cltcrnast-0lt-t­
nl chłopcy wyrwali szt.arhr­
ty i rozbljnll stragany z ja.bł· 
kami. 1•ot1oh110 gdti!'!i ta.in 
grupa wyrostkc)w wyszła na 
s1o~ę nago i w tl'n i;po11ć•b 

próbowała 7,ntrzymywać auta. 
W domarh nodt'gowy1•h 
PIT-K c17.il'wl'zęta masow'l 
przpchodzlły do sal cht-0p­
c1iw. 

C<i więcej, ,Jaklrmuś tain 
J cclaktorowi ,.Życia War11r.~ · 
wy", ktoś tam, mówiąc rlt'· 
likatnle, zwędził plel'a.k. 
Więc (1w r!'Clakt.or stołeczny 
a 7.a nim nasr. rodzimy, prn­
ll'tariacki „Express•• grzmieć 
JlOCzęli, Wnioski oczywiście 

j!'clne - zlikwidować ten 
cal.v bałagan, orzyścić szow 
z lllngastwa. 

Tnrha jednak stwierd7;,;, 
:le nikt autory! t.vwnle ni•: 
l'OWit1dł, l'iJ to właśnie auto· 
st.op wyzwala te najnli„n•', 
l'':i!', lmity11kt.v. Howicm wY· 
r.vwanlc s;r.t.'ll'hl"t zdil 1'71\ it; 
pr:n\·ln JlO kai.d!'j 1.ahawie w 
~tra:iackil'h r!'miwch, zab~· 

wy z poclt!'kstl'm . l'k. ualnl m 
w nllill'P57;Hh d.im:1C'h, a wę 
clrówki ddrwr111t do rhlnp· 
l'Ów masowo w domR<'h 11tu· 
clcncklch, A nikt nie nlrnzu­
Je z~baw, nikt nie próbuje 
likwidować „clobr ·rh do· 
mów" i nikt nie umyk,\ 
nkad!'mlków. A kr dlieie 
zdarzają się pnrcil'ż cocJzlrn­
nle, na bndowaC'h, w piwni· 

ca1 h, w knlejkad1, a 
minhkr twach. Wir.o 
grzmirć, to d1yba nie na 
autostop. Je 'li grzmi er,' · to 
rhyba na taki r1y Inny prn­
l'll fcluzofii mlod1ieiy, t k.1 
o.y Inną konr'l'pcję żyriow„ 

A z tym wląie 5ię ·prawa 
atmo!ifery w domu i zkolt. 
nil uliC'y I nawet w redakt'Ji 
„ż3·rla \\'ar. 7. w:v". 

/\ auto top?„. Autostop je t 
1.tawlsklrm 11polcrznym I Jl\• 
ko taki ma swoje złe i do· 
bre strony. 

Rie1hę trraz w rowl<' pt"Tv·' 
d1·o:inym. Cza lirz:v . lę 111 
ił<>śrią przrjeżd7.· .fącyrh sa­
ninc·hodi1w. I lrcak drfs7y 
o ile." srt!'k przejrchanvrl\ 

Dalszy ciąg 

na str. 7 

W strudniu 1956 r. har­
C'erstwo wróciło do 
żyt'ia. Odbywało &I<: 

t.o przy akomp1n!am,..ncic 
werbli, w <1tmo fe1·lc do. lw­
nalP. kompen ujacej wicie 
n .ewy1yt «:h, l!tuni11nvch 
;1mb·cji. Kożdv, kto C"ZUł po­
trzeb<: zhnwtenin ojcz,vznv, a 
mini choćbv trzvm:rsięczny 
i-ta>. w prz<'dwoJe:mvch „zu. 
<'h11ch" śp ' l'szvl do harcer­
''W z rnrl11 i pomncq. 

społecznego, 7. jakim harcer­
stwo rozpoczynało pracę. Mo­
że to z.obrazować na lępu­
jący ciąg liCT.b odno~ących 
l' • ę do Lodzi: 1056 !'Ok -
około 21.000;. 1937 r. - ok. 
12.11on; rn5s r. około fl nno; 
Hl5!l r. - 6,50!l , W to n­
ku do l 956 roku har r two 
łóclzkie zachowało wlę n!e­
w !ele ponad <'7.wartą cz.ę.ść 
fl\\ ego st<1n11 W kall kmjo­
wc.i t n dplyw m 'ał mnie.i 
dnislyez:ie roz 1iary, je t 
wszakże' fuktcm, że i tu 
straty (w m1a•h ·h) wvnża­
.ia . !c: Jiczbil 100 OOO ml zic­
ży, 

wtedy, kiedy rozbudza .am­
h:cję posuwania się wz.wy-r. 
po szczehfa.ch organ zacyj­
nvch 'r kic mczcble s.1 
p;·zy~ajmn1ę.j cztery obliczo­
ne dl<1 Q)ue. u 11-16 la.\, 
W . skolńpllkowanrj, bog,1t.cj 
metod ·ce harcerskkj ten 
„roczny t!lfŻ" to zaledwie 
pocu1tkowy epizod, zapoz;­
nU\\'C7.Y fragm nt „żyda po 
harcer ku". loże on młll­
dz 'eży dostarczyć kliku 
wzn1•zających przei.yć, .ale 
n i JC' '• stanic wychować. 
A \I' kaZdym rl'łz le nie :r:a­
chowu ie proporcji: założęni 

Tt•i wtelkiP.i mun IP tn r 11 
dnl>r"i woli dorn łych town­
rzyw.,ył. nie. t ty. odwrotny 
prnccs u mlodzieży. Jej sze· 
regl syst mat~·c„.nie topn•n­
ły. Topniały wbrew o rom· 
nemu kredytowi zauf nia 

TIÓV.'TIOC'Z<'Ślli(.' Z tihylkfem 
bm" ·~1c~dn •m "lai <tnlalo in­

n ni polrni1cX? zjuwl. ko. 
8tnż. pracy hm cCTski j WY­
no~i eh cniic pn.ce ętnie o­
koło je<ln<'go roku (dane z 
Lo:l7 ). Tymcza m metoda 
h ~ -.1· k z. <-Z\ n n praw!d ło­
wu funkcjonow r d ptero 

ciąg 



ZY OMINAMY 
GRODACH 

„ODGlOSÓW'' 
[. 

Redakcia tygodnika „Odgłosy" wespół 
x Wydziałem Kultury R N m. lodzi 
funduie trzy równorzędne nagrody po 

6.000 złotych kaida 
Do nagród kandydować mori\ autorzy, którzy będ~ 

publikować swoje utwory na łłlmach „Odgło ów". 

li. 

NAGRODA ZA PUBLIKACJE 
UPOWSZECHNI JĄCE KULTURĘ 
Upowsz<"chnienie kultury to jedno z najważniej­

szych zada1i. stoj•J<'ych z.irówno przed działaczern 
l•ulturalno-ośwlato VJ.'m jak l twórtą. Zadanie szcz~­
i:ólnfo wa!nc w Lodzi, mieście wcli\~ jcszcze i.wic­
t ·eh I nieugruntowanych trad~·cji kulturalnych, nie 
dość silnych, by przr'.lwydc::i:yć mocno zakorzenione 
złe gu. ty, skłonno~ć do odbierania rozmaUych imi­
tacji kultury. 

Tygodnlll „Odgłosy" poświęci sprawom upowszech­
nienia kultury więcej mle.lsca niż dotychC'.las, pragnie 
takłe nawią:rnć szerol ą w„półpra<·ę z aktywem kul­
iuralno-oświatowym naszci:o miasta I województw.i. 

Nagroda tygodnik<\ „Odrlo y" ufundowana wc. Pól 
z Wydzlał<'m Kultury RN m. Lodzi t>rzyznana będzie 
za tw1lrczość publicystyczną. reporta:lową i wszclką 
inną, która 1>011rzez Tzetelną ocenę sytuacji kultural­
nej W ł.odzi i rei:-ionil" łi1dzklm i POt>rZl"z próbv 
wsłrnzywania konkr<"tnych rozwląza1I czy propozycji, 
przyczyni lę do reali7ac,ji zada1i związanych z u-
11owszcclmieniem postc:powych, a wśród nich przl"de 
"„zystkim oe jalistycznych wartości kulturalnych. 

nr. 

NAGRODA ZA NAJLEPSZĄ 
PUBLIKACJĘ PÓŁROCZA 

.Jeet to nag-roda prwznac-.1:ona dla autora, którego pu­
blfaacJe w piśmie zy. kają najwyi.'lzą ot·enę .illrY. Pod 
uw gQ b~dą brane su·zt-gólnh• t•rnne dla pisma rc1>or­
la:ic i foti1rcportaże z l<•rt•nu miasta i wo,lewództwa, 
publk:rstyka, felieton, krytyka Jitl"racka. teatralna 1tp„ 
równle:i; I grafika. Pod uwagę moż<" byt'I brana takłe 
i twór<"To.·ć literacka - 11<>ez.ta. proza, satyra. 

Kandydaci do h•j najl'rody rozpa.trywanl będą z pun­
ktu widzenia ideo\\ o-arty. tyf.'"l'.ne.I wartośri publikowa­
nych utworów i kb pr~ydatnoś1;i dla pl ma. 

IV. 

NĄGRODA DLA MŁODYCH 
TWÓRCÓW 

J st to nagroda literacka, satysfakcjonująca mlo­
dyrh prozaików 1 11ol"tów, stit~·ryków. Pod uwagi: 
brani będą w picrws:1ym rzęd'.lic, rhoć nic jedyni<'. 
<·i spośr1id mlodyC'h autorów, kt1iryrh twórczość 1wl:\· 
zana. będzie tcmntycznie z Lodzią I regionl"m łódz­
kim. 
.Komunikatywność publikowanych utworów, kh 

ld<"owe zaangażowanie w sprawę !tOCjnlizmu, wysoki 
poziom artystyc·zny stanowić będół pod1otawy kwall­
fikacjl kandydata do nagrody. 

V. 
Jury nagród b~dzle rozpatrywać prare wydruko­

wane w tygodniku „Qdgłosy" począwszy od momen­
tu opublikowania regulaminu aż do dnia 15 stycznia 
1060 roku. OznaC'za to, że nagroda nlr dotyczy w za­
i;adzlc prac wydrukowanych wcześniej. 

VI. 

Ozialalno cl Jury naicród towarzy.izyć będą rów­
nld l czytclnlcl' tygodnika „Odglo'ly'', którzy mo1l'i) 
' ' drodzf' plchlscyt11 sui:erowaó kandydatury godne 
Ich z<lanlem narrodzcnla. 

vn. 
Termin przyznania nagród - 19 st:vcznla. 1960 r. 

w przypadkach uza. adnlonych każda z nagród mo·i:r 
być podzjclona, może być takżf' przyznana clorlat­
l<owo jcc;zcze jl"dna nagroda w tej sam<"j wysoltośd 
oo poprzcdnie, a więc w wysoko~cl 

6.000 złotych 
VIII. 

Rf'dakcja. tygodnika „Odgłosy" opublikuje pełne 
uzasadnienie decyzji jury. 

IX. 

W skład jury na1er1id tygodnika „Odrlosy" I Wy­
działu Kultury RN m. l,odzi wchodzą: 

I. W le s 1 a w Ja 7. I ż y ń s k ł - redaktor na­
crt lny tygodnika „Oclgło. y", 

2. S t n n ł s ł n w J u s 7. c z y k - rcdaltto naczel­
ny „J·;xpr<"~su llnstrownnl"KO". 

:i. ,J a n K o p r o w R k I - literat, 
1. S ta n i s I a w Mo .I ko ws l< l redaktor na-

czelny „Głosu Rohotnlrzc-go„, 
5. .J a n Po d o !I ki - r-cJaktor narzelny „Dzie 

nnlka ł.ódzkitgo". 
6. A I e k . a n d l" r P o 11 t o 1 o w - dyrektor Wy­

da wnktwa f,lld:r.Jdcgo, 
7. Z dz Is I a w S kw nr r z y ń s k I - profesor 

Unhn·r~~· t<"tn J .1id7.l\11•g11, 
li. R ~· ~ z ar d S t 1• fa 1i r z y k - naczelnik Wy­

<lziału Kultury ltN m. Lod1.I. 

„Dzlf'nnfk f,ódzki" ogło!'lt 
d:n1km1Ję na t<'mat „Co mł•.l 
mąt robi w demu". Wymia­
ny :ulań nic wid. ć, alb3-
wlem na łamach gazrty pa­
nuje jrdnomyśln<' nawoły­
wanit• ,.Ludwiku. do rond­
la!". Wypowiadające się ko­
biety d;r.lelą ię na tr. kt.1· 
re nrnJ~ Już u rondla I na te, 
co marzą dopiero o tym, 
a by r.o ta n ustawić. Ró:inlc 
pcglądów nie m . Mnlt'mam, 
Ż<' wobec tak ni<'Z\\'yklcj 11 

płci o.ntagonlstHznrj jcdno­
mvślno cl - u rnntlla wrr"i· 
cle wszyscy stn.nir1.w. Malo 
tego, nirbawem usły. 7.ymy, 
ie jest to na~ze uml!ow:i· 
nc hobby. 
MyHę wszakżr, że m!li.c 

na.· ukont<"ntować ·wiad 1-

mość. że rot1z<'nie dllcd w 
na.lbliższym c·za. le po:r.0<1ta­
ni<" nadal rozrywką fcmlni· 
styczną, 

„Dyskusji" w „Dzienniku" 

matriarchał w atomowYm 
·wydaniu. 

Problemem zajmuje li; 
7-wawo socJ1>l<1gla amerykai1-
ka uprawiana jeszcze prze­

de •wfl1ystkim pnez mt:­
żn:vzn). I oto co zauważa 
takowa w amcrykańskiei 
lcrainicjs1ości. tudzież co 
przcwld uje na Przy łość. 

W społrczeństwie ameo·­
kal1sklm o dość wysokim, 
Jak wiadomo, stopniu roz· 
woju cywilizacji - za.pędzc· 
nic mężczyzn do rondla d,,. 
k~nało się niejako żywlol<)­

wo, Pod1lałal tu ws:r.aki:e 
nie krzyk kobiet zwlel<>krut­
nionl przrz 1nasę (przyna,jm 
nic.i nic pl'zl'de wszystkimi. 
al« obirktywny ro7wój te­
chniki gospodarstwa domo­
wego, ti.'j:i;e techniki, która 
Jak się naiwnym wydaJr, 
powinna uwalniać mężczy.m 
cd pitraszenia obiadu ! 
sprzątania. 

ezyna mł~ „domow<" hobhy'". 
To oczywlscil' i zb1l"ranle 
znaczków I rozwiązl·wanlc 
quizów, ale równh•i: smaże­
nie befsztyków, przyrząd:r.a­
nie coctalll, majsterkowanie 
i tak dalcJ i tak dalej. 

Mechanizacja I wzro t ilo4 
ci prac wYkOnywanych w 
domu pnez mr,żczyznę -
daje coraz więcej wolnego 
czasu kobiecie. Jeśli ktoś w 
amcrykańskim domu czyta 
- to przede w zy. tklm ku­
bll"łi\, Czyta ona kiedy pra­
cują, maszyny domowe, czy· 
fa. l\'dyt mąż oddajr sle rno:· 
kosz} smażenia bd ztykilw 
(sałat:u: na obiad ju! tri 
przy okujl zrobi). Po ob:.-­
dzie, ponieważ mąż już jelit 
w domu, idzie dzlalaó . J1t1-
łecznlc na odczyt do jakie­
goś klubu. 

Zarejestrujemy Inne cl~· 
mennty życia amer~·kańsklr­
go domu. Oto pan małżonek 
pracuje, je t specjalistą 
od czegoś tam i amcr;\.'­
kańskl y!ltem prodnkc.ti 
(kszt~łtujący z kolei sy-

11111<mowanym do rozumowa 
nia, kombln<1wanla, samo­
dzielnego działania. 

z wszystkiego tero wyni­
ka oczywisty wniosek: na• 
staje matriaTchat. I to za.rów­
no w kom1irc<" rod1innej, Jak 
w ogóle w s1>olcczet'lstwie. 
Kobiety pr1.c. laną nądzie 
światem poprzcz na!I. ZaJm.\ 
się tym bewośrcdnlo. 

Dwie n:rl'zy tcorrtyczntc 
dzielą je J<"szcze od zaJę<'la 
t01kkj pozycji wtedy. gd :; 
tylkn w odpowiednim sio?­
niu rozwinie się cywiliz:iclA. 
Primo: o;~ wcąż upośleiJzll­
nc poprzez to, że jednak one 
I tylko one rodzą tlzłeci. 
Secundo: w ramach ~ohilych 
s11ecjałności wykazują wci1ż 
je zen• statystycznie mnicj­
sze zdolnośri twórcze i wy· 
nalazcze. Ta druga przrsz­
koda z ezasem ma znlkn:i,6. 
Ta pierwsza„. a diabli .fe 
wieazą. 

Tak że drodzy bra-
cia w męskości, dopóki vr 

Ludwiku, do rondla! 

nie wyśmiewam. Jcst ona 
nad wyraz skuteczna. Mcz­
czyzna w domu, gdy od l'l\­
na usły'lzy „do rondla, 1!0 

zmywania!"'. a potem usti· 
dzle zmęrzony z ga1etą (sta­
nowiąrt\ 1n-:r.ysłowi<>wą m1:­
. ką uclcczkę od żony, dzil"d 
I g;u{1w) i w gazrdc tej 
przeczyta znów to samo „11•1 
rondla, do zmywania", 'vr~'lz 
cie zacznie pitrasić I zmy­
wać. :\lniemam tak pow'l­
dowany wiarą w skntre1no~1~ 
prop;1gandy operując<"j u t:l­
wkznym wbijaniem w łeb 
tych 1;amyrh w1•zw;ul. GdY· 
bvśmy uporczywie wzno. Ili 
hasło myria zi;bów noi:ycz· 
kami - po roku zbankru­
towałyby wszy tkie fabryki 
szrzotek do zęb1iw. Daj~ n'\ 
to najtiwięt ze Iowo honoru. 

Mój bcztrosld optymizm 
w kwe tij skutcczno'ci trj 
modnej akcji (i potrzebn;,>.f, 
nie wylamuję się) pozwa'•l 
ml na niepowtarzanie tu 
okrzyku „do rondla!" Za 
to wYbil"gnę nieeo w prz~·­

szło: ć I w miarę sił ukai:1; 
mę1klm k(lnfratrom, co z te· 
go wszy tkicgo wynłlmlt'. 

Nic Je ·t to za~ wiech.a di\ 
nu, mę:icJ.y7.n zbyt poc1r­
uająra. Bowiem nie rów-
1:11')upr11.wnirnle kobkt jcst 
tym na.hcorc;zym co na'! 
czrka, rzt>kłhym pr1<'rlwn1r: 
feministyczna supremacja i 

JACEK LEBEN 

Ilość maszyn „zatrudnlo­
n:vC'h" w go podarstwle do­
mowym (ldóra gtlyby np. 
znal..:zla ię w domu moim 
fac<"la „n.iespol lt«chnlzowa­
ncgo'• wymagała.by odpra 
wienia gosposi a pnyJęcla 
do prary inżyniera elektrv­
ka) w si>Osób naturalny stwu 
rzyla mę7:czyźnie „warszt„,t 
pracy" domowcJ. 
' H.Óbleta-gosp0dynl mnl~t 
bowiem umie ię z tym 
w11zystklm obchodzić nli Je,f 
mąż - robotnik. technik, 
iuźyuier lub przynaJmnlf'J 
włuścicicl samoehodu - re· 
prrzentuj:\('y wyższy poziom 
wiNlzy terhniczncJ. Sprawa 
rozszerzenia 1ajęć otl obslu~I 
maszyn gotujących i _ przą­
tających do nlal1czcnia dzle 
l"i - to tylko drobna I na­
turalna przemiana jakoścll)­
wa. 

Przyczyna druga ma!Owe­
ro zaabsorbowania mężczyLn 
znjęclami domowymi: y· 
stem mieszkania za mia. tcm 
w malych domkach (tanlcj 1) i 
związany z tym I z rmwfl­
jrm t<"lewb.jl (unlcc twia­
ją.cej potrubę wychodzenia 
z domu) 1tyl życia. Styl do­
mator~kl, 

rraru.ią.cy w mlcścll" męi· 
c1.yzna 1.ałatwla zakupy: to 
Jest <1czywls~ I natu1aln('. 
Dale.I: mężnyzna spędza.!ą­
l'y caly wolny od Pracv <'7.<\' 

w domu, silą rzcczv zaJmufo 
sle bardziej tym domem, 1;a-

stem Podziału prae") 
sprawia, że Jest on wą. ltim 
specJalistą w swojej tylko 
dziedzinie. Je1ro żona otrzv· 
mała równe mu z zasady 
wykształcenie, ale nie wt<>· 
pila . lę w ścisłą spccjalnośi'. 
przy tym ma więccj czasu. 

Wynik: supremacja lnlr· 
łektualna kobił'ty nad męi· 
czyzną. (To wszystko, o 
rzym mówię. to oczywlśc1e, 
Już w tym punkcie bardzir.J 
tendencja rozwojowa nli 
śclsł,\ rzeczywistość). 

Meżczyzna Pracuje zawo­
dowo, przynosi picnl.\dze i 
wykonuje zlecon mu prac<? 
domowe. Kobieta rządzi gu 
t1iwką, d<>mem, dziećmi. mf)­

żem. Ona przewodzi rodzi· 
nie, ona wykonuj<' z zasa.Jy 
w zystkie prace koncepcyjnr 
związanc z ich życiem, wv­
chowanlem dzieci, aystr­
mem wydatków i oszczędza­
nia itd. 

I oto instytuty 1;ocJologlcz­
no-statystYezne notują. Iż wlo:o 
le rałęzl przemyRłu, szcze· 
gól nie precyzy Jncgo, t11zcze­
gólnle nie opartero o taśmo­
wy system produkcji - wo· 
li zatrudniać kobiety. 

To jeszcze clrohlazg: wif'lf' 
funkcji administracyjnych, 
1ar7.ądzaJących, powlerzanyrh 
Jt-st z rozmysłem kobietom, 
.inko o obom mnie.I 1>11dll" 
głym chorohle wą'iklcj !iPI'· 

c,lalnoścl, bard1.lej predy· 

na~zym domu stoi ba.Ila za­
miast maszyny do prania ł 
leży wałek do ciasta zamliut 
kuchennego kombajn n 
przed rozko. :rami pracy d!l · 
mowcj nic nas nic uchroni. 
Nat<>mla.st pamiętajcie: nie 
sztuka wl<'żć w ten kierat, 
sztuka prysnąć odeń w porę. 

Wvstarczy bowi<"m przega­
pić ttn mdlnent. a nastanie 
cza. , gdy będzlrmy potrzcb· 
ni t~:lko do bawien!a dzle••I 
I kontrolowania domowych 
maszyn, Kiedy staniemy ~I~ 
zwierzętami domowymi o 
tyle głu1>s1ymi od p '.l, ie 
gapiącymi się w tclewlzor. 

W kcńcu i w łóżku· za~tą­
pić n!l.'I Już ·może zwykła 
l'lrzylcawka. 

BELFER 

Wskazórnka barontetru idzie ID 
, 

gorę 
W aa Ir w i7.)"ly prcmicrn 

Chru5'7.C70wn w Stannch ZJE•­
dncicz0rnych ta część lu<i11ko­
ŚC'i. która coś niCT c t. oricn­
tuJO 1u: w :;wiatowc.i nolity­
ce dz1eHla • i<; w zasndz;c- na 
dwn obozy - optymistów 1 

p ymi rów. Optymi.~i twier­
dzili, że jeżeli już dusz.Io do 
~potkania Chru zc-1.ow-Hi­

s<•nhower to wzebn l iczyć s ę 
Z tym, i'A' WSZ,\' lk;> IJ<;<l7.1 ~ 
dobrze, że dojdzie do poro­
zumlc-11, że katnkl'zm woj.cn­
ny nic zwalt s'<; nn na te 
biedne. kruche głowy, Nat.1-
m n t P<' ym!ści t wll•rdzili 
coś wr ·cz przeciwnego, 7.e 
c Y.l to wielk ego to potk:'t­
n'" Et'l'klownv g :, przyjr­
mn:i \\','r'C11•cz;kn. pogucl11j;) so­
llle i na tym s;ę t:0lrnr\e/y, 
W 7.Y t.ko co złe, ziem nozo­
st, n e. A więc n c ma co 
m:eć wyiiórowa.nych nadzid 

1 zawracać sobiP niepotrze-
bnie glowę. • 

Jak zwykle racji nie mah 
;mi skrajni oplym!śc1, ani 
s-kraini n symiści. ani żadni 
inni ,,krajni Judzie. Ale 10 
zre~zt<\ nie jQSt ważne. Na i­
ważniejsze Je-st to, że jak 
.si w icrdw ,,New York Herald 
Tribune" ,„„Dokonano c1.e­
goś co zwiękSG'..a szanse po-
1«>.lu 1 za to s.1mo świat ..::11-
ly poC'zuwać stę bę<lzlc do 
wrlr.ięc;r,no!d". 
:r. o«ntni,•h przemówień pre­

miera Chrus1,czow11, pr('7.y­
ckntri Ei cnh<>wcra I z lamow 
niemal cnłcj prasy świnto­
\1 l'i pnw ało n:1 lud1,!<lf\...;ć dc­
(A\'ln tc·h11i1'lli<'m c.pt\·1nizmu 
I fi k<ii11 .. Chl"ll~Zl'/.0\11 o.s'a­
~n.11 w USA większy ~ukcr.ti 
aniżeli w ' <.,kszcść z nas pr1e­
w,dvw:lin"-. t w'erdt~'ł „Nc•.1• 
Yot'k Times". Zdnniem zaś 

„Washington Post" u1rĆl\11110 
E isrnhower jak i Chruc;zczo-.v 
~ą zadowoleni 1e Elwych roz­
mów •• a nnrod:v amt>rykań!lkl 
i radziec-ki rÓ\l.'11tC7. mOl{ll 
być z nich zadowolone .Ws pól 
ny knmunikat bowJem dowo­
dzi, iż ooo.i mężowie stanu 
nanrawdę oddani są sprawie 
pokoju i wzajemnego poro­
zumienia". 

To ..,twi„rdr.en 'e powa7.nel 
wanynglońskiej gazety .1P t 
knp't.alne w swej wymowie, 
proponuję je dobrrn n1pn­
ml<;tać, równie dobrze jnk 
słown Chruszczowa, który 
charukt. ·y1ujqc ~woje ro<­
mowy z prezydcntc-m Ei.t•n­
howcrcm i ich rewllt1ly po­
w ie:l1_, i: - „SZCZt'l'l.e mó­
wiąc, nabrułem pr1ek: n1rn n. 
że szczcr1.C' cht'<! ure<'ulowtl<'.: 
nasze stosunki , że chce 

w pół! ·tnh:ć pokojowo„. Ro­
zmawiałem z prezydentem 
Eisenhowerem w l'praw1e 
rozhrojen ·a. Zbadają oni nn­
i;ze propozycjl" i odniosłem 

wrażenie, że chcą rozbrnje­
na z kontr~lą". Słowa E!­
sC'nhowera zasługują rów­
nież na najwi~kszą uwagę 
i najdłuższą pamięć, Ei5i:?n­
hower ~.tw!erdził: „UznnHś­

my kon1ecmość przerwania 
11iebe7.plcc?.nego i ko•1.tow­
ncgo wyścigu zbrojeń''. 

Słowa te to poC'zątf'k no­
we.i epoki w stosunkach 
między dwoma największy­
mi supermocarstwami. 

Równowaga potęgi dwóch 
~uocrmocarst w doprowadzi­
ła - i dowod m t(' •o l"l\ 
wydarzcmia o tatnich dni -
do uz.nanin, iż trzeba w pól-
(Dokońc.zente na str. 10) 
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Dla<'zl't:O w kr7-;\' \\'Yll1'? 

Czy dlatr~o. że rhl'i ;iłhl 111 
Pllszuka<' tutaj tanie.i pny · 
godv'? O nią. ostatr1•:r:11H.' 
nietrudno. :\'lloda k\'lm•1 l• .1 
powiada: , Jl'st doi;(- ta.I · 
ny<'h kobil't, Za:r:tlro na ło ­
na nic dowie się o ni-
C':r:ym•·„. 

Gdybyż tylko o to cho· 
ch:llo. Al<' fa J)rzyszctlłt'm 
na fl'stYn. N<~ fest~·n lucl11 -
wy, jak 1;1powladaly ga'll'­
t)·. Prus1l'1lłcm „ Nią ro-
11„iną. żoną I d:r: i r1~ ml . Z.1 · 
11lacile1n błlrly wi;t1;1rn. p•> 
2 zlotr na osobę. Wy1·1y· 
tałern, że dochód pr:r:l'7.na­
czony jest na SFOS. l\lil'I 
ml się zrobiło, gdy w I<' · 
dl. z}' na teren parku he· 
lrnowskil'go zoba1·zykn1 
tlum ludzi. Na drzcwarh wi 
11zą kolorowi' ha~ła: hudu· 
;iemy, dajemy ltd. To bar · 
dzo ładnr. Siara, <lrewnia· 
na muszla koncrrtowa oto­
rzona ,jest ~7.<'Z<'lnir widl" · 
ml. Na ·r„nir tal1n;\ !lwio' 
P rv z ' halefo Iarna ma . S11 
la1ln1 . l'ntrm '' · t1;1m i · 
zeńsk1 h•rcrt. Ows:rem . har· 
rl~n mile. Pntrm 11i•'l•a 1>1-
1111~ia Ka1·rzrwsl;U, Znam i I 
tvllw 11• -.ty 11•ni.i. 1',.ż 
ba.rdzo ślicmie I bardw 

w<11i1:c1.nir. Potem para tan ­
rerzv w „. alonowym'" tai; ­
ru. Na tym !.ię nil' inam. 
Widze tylko płynne l'"Y flo ­
f<'"Y · Raz mnie raią. a rai 
nil'. Pokm „zgaduj zgadu­
la" dla najodwa:i.nit'Jszycn. 
Spiker M·ta: .• Kiedy po· 
\\"•lał SFOS'?" .Jrdrn z od· 
\Vałnych milc1y. Wic:r •1111· 
ker poch)(lwlada. Na tęrm•• 
pytanie. „Co 7budowano "" 
le pieniąd1e?'' Odważny 
milc1v. Spikrr mńwl 1rp­
tem, air rł71rri mah nu• fy. 
rhnnit zahawr,: „Ilio, tra!> 
W-Z. pomniki, ,t.idion 
Dzie iecioleria". O<lwain.\· 
powt.ana: „Stadion.„" „Pro­
sze p~ństwa - powiad'l pi 
ker do publiczno ·ci - ten 
11an jest wielkim m1lośn;­
klrm i1portu I zwrócił uwa­
ge pned<' ws1ystkim na 
stadion„." Dzil'ri bardzo 'li~ 
smie.!ą. Spiker s111;dza te 
srrny odważnych I :r.a1>owia 
da zr. konknr„ zostanie 110-

wt<\riony kir1lv ind:r.i<'.J. No. 
s lus.rnie-. Jllzle1l'!v do k:I­
\~ i;ir11t , kl•ir dn gorlzinv tli 
nlw rta .ir„t rlla ,go;c; fl'słv 
no\\' ' l'h. Od tR at rlo :?'.ł 
.i„~t łut.a.i clnndng, i w tyrli 
i:• rl!inal'h moina :rdradzić 

Ale je zcze prze.I 

o~iemna l:\ na srrnę wy· 
rhodii orkic~tra dęta. Sly-
zym~ mar<;1a. potem 

wall', ociywiśd<' „upo :ony". 
W każdym razie robi lę 
W<'~ell'J. Ale, nie trty! Tan­
c1iw nie becie oglądał. am 
nie berle tnńl'7Ył. Da.fe t 1> 
zll'lnh na SFOS, źc mf,t 
nh·· oclwa7y ię porn„Hó 

nor:ii- ni butem. Kurz po 
kostt>i. 

F<'styn, ,.dzi<'Jl wcsołt'. 
publkzny", „Kai:dy 1Izil'ń 
widział lestyn z wolanv. 
nrimiał w nim spór glo ó•v 
wdzteeznych na przcmU· 
ny ... " „Panoramy, mrna1f'­
rie, karuzelr. mlyny dla­
belsk1e. . lupy 1lwunastome­
trow<' z nagroda na i.zctY­
cie, kramy, tańce" - nlr-, 
nlr z tego nic było I nie m:> 
na naszych uroriy . tych ie· 
stynach. Nie da <;il' wskrit>­
, Ir starych sztychów przt"d­
stawiających r-0ztai1czone 
pary. zawodzat'vrh harmo­
ni!'ltów. przygodnych !>11'· 
wakow l :,Moja. ::tlaniuś 
rymC'ium. p)'P ium„." 

Rn•rz pro ta . j t rok rn·r1. 
a nic kłórvś tam pnrd pin· 
wszą wo.Iną światowi . Ml<>­
d71 ludzie ma.h ost.a te<'znlr, 
i:dzie się bawir. Kawlarn!~ 
prie lały byr miej. rrm spot· 
kań . dobor-0wr i" publłl"zno.;­
d . Na<;tą.i)lla dl'mnkratyzac.I· 
dan111n u. A ledn.ik? ~le 
wdr pywałbvm ie z pew­
no. cia na oślizły c;łup , 11a 
którego !"Zczycil• wt i wiązka 
klf'łha. y, all' <'hciałbym SI!; 
baw1r. 

Za.luje. żr nlr umirmy or­
ganlz1Jwaó zab11w publicz­
nvrh. Przrclr7 m my bardzo 
drk n·e tradv<'Jr na t~·'" 
polu. C1v nir można w krzr­
Plić fesh·nu w łl'go rlaw11 J. 
barwne.I po. tael? 

Mo:i:na. Po pierwsze, pl)• 
trz<'bna jrc;t dufa podloi:a do 
tańo. Taka, iak w zapadlef 
wlnsTrzynir n:l tak zwanym 
„stranlu". Po flrugi<'. potne· 
hnv ir<1t wnd1irr1 . ro trzerie 
wvsłtpv r tr1ulnwrńw wlnn\' 
hyr pokR7,\"1\anf' w tak zw -
n~·ch antraktach mlęd1y tań­
cami. Zabawa· nabierz!" wów­
cza<1 odpnwl1>dnlch kolorów, 
albo tak 7wanrJ „głębi". Po 
c1wart.- tnf'łll\ ))('mvśłeć o 
ni1>spodzlankal'h. kł6rl' hy 
nawrt towar?v 1.a f'kr<'tana 
71nm11ły do t>ll\~ów. Po plą· 
f.(' ••• 

Alf'ł Ja nie jf' tf'm cdon· 
klrm komi!'lll kulturalno·l' t· 
r11rlnwn-o~wla towrJ w prr­
zvd1um rady narolloweJ. 
Ch<'e tvlko 7azna<'7.:"f• fo 
łorl1ianl<' luhf;\ le bawi~. 
Pro 7e łvlko ohr.Jrur idj 'l'l'ł 
Wacława Blllń,kil'~O. Nic 
r6hmv wlrr 1 fi' hnow m·o • 
<'zy. tt'go zebrania · d lf'gatów 
do walki z rzym~ tam I " 
<'Oq tnm. Ani. iri:t'll w 71\• 
Jn·irnlu 11' t to łmf\f<''lR r t~a· 
clowa nie naz;vwa.imy rj fe„ 
l;vnl'm. 
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Powróćmy jednak do na• 
117.ej pary. Pierwsze po­
aejnenie w sto•unku :h 
„I...orenza" '->GWstały u mnie 
pod koniec 1942 r. w zwią­

zku rz n stępującą sprawą. 

Rzec1.ą najsurowiej zakaz 1· 

ną dla agenta je t dowiady­
wanie się o n!lzwisko swego 
,,kontaktu••. Jednakże „Lo· 
renz" inaczej 11!ę zapatrywał 
na sprawy konspiracji, N.i! 
dość, żeśmy się z jego w:­
ny (twierdził, że nie moic 
opu~7<:'i..ać mic zkan,a) sn1· 
tykali na terenie jego w!lli 
starał się na wszelki p:>sóh 
dowiedzieć mojego nazi '1-
E;kn. ::tdre·u lub pr1.yna j· 
mn ci sposobu zyc'a Za 
k,17.dym razem, gdy t:'lrr. 
przychodziłem, .,Lorenz.", 

chociaż wiedział. te C'ZJ!I 
mo1 jest drogi, zmu:·rnł 
mnie do zdejmowania wierz­
chniego okrycia i pozosta­
wiania go w hallu Proce­
dura ta. jakkolwiek nuż11~.t 
I połączona ze ~tra tą czas\•, 
nic wydawała mi si<: jedna'< 
poczntkowo podejrzana. 

Pewnego razu przrsle· 
diem tam pomn Jes1cn:ą 

1942 r . Jak zwykle musia­
łem ulec. ztlinć w hallu pal· 
to l dać s•ę zaciągnąć do 58· 

lonu na lampkę wina. 
Bylem i jestem na?og„­

wym palaczem, toteż stwier­
(lziwszy. że pozostawiłrm 
1 apierośnicc w palc·e. chci'1" 
Iem pćij~ć po nia. W tym 
momencie „Loren1." w trzv­
mał mnie 8ilą niemal o<l 

LP.gcndarna. dzi..~ niemal 
„Linia Maginot", chluba 
Fraru"ji i gwarancja jej do­
skonałego nastroju w miesi{\­
cacl1 ou;cj zadziw!ajqcd u>oj­

ny rd wr.zcfoia 19.19 do ma­
ja 1940 rok11. Rozb11dcn11y­
wana z wielkim hałasem, 

astronmnflcznym naJdnclem 
kosztów, była lslot1de o­
statnim slou:em wojennej 

. . . tech11iki. J<' j twórca genc-
ral-tnzy7ller Andre Ma;;inot, umierając w roku 1932 11ozo­
stawi/ w spuści.inie obszerne plany przedh1żenia pasa 
fortyfikacji. Na pólnocy od granic11 Luksemburga do Ka­
nalu Ln Manche i na południu od granicy Szwajcarii d-0 
.Morza Sródziemnego. \''nioski te, wbrew swej historycznej 
i pol1tu_cznej slusznośd, odrzucone zostały przez parla­
ment J rancuski i tu nic ZP. względu na koszt11. a z radi po­
szanuwani.a neutralnr1ści Belgii, Holandii i Szwajca.rii, któ­
rych neutralność pośp1eszyly również 11ruczyśc~ zape­
wnić„. ldtferou•ski.e Niqm.cy 

Historia JJf}Wtarza się, 111ówiqc slowami Marksa, raz ja­
ko trngedia, drugi raz jako farsa. W 1914 roki! wilhelmo­
wsk•e Niemcy rozpoc:ręly ofensywę przeciw Frnncii po­
gwn/rmd m zagwarantowanej uprzednio neutralności Bel­
gii i Ho/a nrlii. Ow hez )>Tt'Cede11s11 w stos1mkaclt mic;clzy­
nnro<lo l'~c/J u_kt skwitriwal kanrlcrz niemiecki lii.~torycz­
nym dzłs stu,1crdze11 em: ,,Uklacl)J są .~w!st kicm pap;eru". 
W lfJ·lfl r. Hitler powtcirzyl prz<'cill> FranC';i c!1Jkladnie ta­
kq ~amą strategii', z tq różnicą, że nie si/il ~li; nawet 11a 
cynuznu komentarz. W rez11ltac1e dal .~at11sfakcji: zmarll'­
mu grzneralowi Maginot, starann~e omijając jego fortyft· 
kacji;. 

W naszym „Kalendarzu" omawiającym chronologi<"Znie 
11 yd~rzenrn sprzed Int dw11dzlc. tu wróclm11 jeszcze d-0 hi­
st~r.t upadka Francji. Na razie stwierdzamy, zgodnie z 
op1n1q cz11low11ch histor11ków II Woj1111. ŻP. „opa11ccrzo11a'' 
gra;iica franc 11ska w Alzne'ji i Lotaryngii znieu•olila Frnn­

r11znw, (JC/e rala tm szanse; o/Irony zaczep111?j - jP.cl1Jncgn 
sposnl111 111alkl, kt<ir11111 nwuli 1wt11d1m;ast 11ul~rzyżowaf 

pfr11111! nfe•b11t sil riego wóu czas Hitlera. 

~Ojt dyncn• I niepozorne zgoła kopuly hun krów w'!pirrały 
•ę nn pQ(ę'i:J1I!' rozbudowanym i;ysfemir „rorl1il'mne~o za-

1 lccza" (górne zdJęt•'r odpowfad<\ fragmentowi zakreskowa­
nemu na zdji;clu dolnym). 

pójścia do hallu, C 7~ tuj· c 
mnie papierosami, który~:..i 
nie paliłem. Nastąpiła nie· 
pnyjemna oauza. podcza 
której .,Loren z·• mocno 
trzymał drzwi, szukajqc kl•1· 
cza, ale go nic znalaz.ł. Po 
chwili wesila „Laura" za· 
ploniona I n eco zmt.~­
szana i siedliśmy i powr·» 
tern do 6tołu, jakby nic s r: 
nie stało. 

Przemyślałem w spoko~u 
całe z.darzenie i do~zedłcm 
do przekonania, że podejrze­
nia moje nie są wytworem 
roz.gorączkowanci wyobra· 
żni . Bylem już w tym czas :~ 

dosyć do"wiadczony i o tr-ż­
ny i nie obaw:alcm ~·c; 
wcale, że ktoś by mógł cJś 
niepotrzebnego znaleźć ·.v 
kie ·zen i ach mojego pal~a. 
Sprawiłem sobie 2 ruchJ­
me kieszenie. które 1.aw1·~­
szalem sobie z przodu o:\ 
wewnętrznej strony spodnL 
W kieszeniach tych trzyma­
łem wszystkie moje osobi.;tF. 
dokumenty, jak mój paszport 
i perm.s de sejour na moje 
prawdziwe nazwisko. Nosi­
łem tam zwykle równie.i: 
m6j rewolwer - mały au· 
tomatyciny 32. Czasami, na­
śl<'!dując szpiegów z film 11, 

chowałem go na głowie pnd 
kapelu ·zem, gdy sądziłem, 
że p1zyjdzie mi go użyć, 

Chcąc „upreyj mnić" ,,Lau­
rze" jej zadanie oraz :ile 
chcąc się zdrndz!ć, ie po· 
dejrzcwam cokolw;ek, nn­
pełnilem podczas następnych 
moich wizyt kieszenie mojc:­
go palta różnymi nic n.e 
mówiącymi dokumentami. 

Doniosłem natychmla~: 
Centrali o moich pcdejmer 
ninch. nie odpm•:iedz1An"J 
mi. że się mylę. że cierpi~ 
być może na manię prześl<i­
dowczą. gdyt. „Lorcnz" i 
„Laura" to długoletni, Jojni· 
ni pracownicy SICci 1 że je t 
rzeczą konieczną utr-Lynw· 
wa111.e z nimi osob!stcg.J 
kontnktu, gdyż w przeciw­
nym raile wiadomości :-::n 
będn nadchodziły z opó· 
żnleniem do Londynu. 

Argumentacja powyż.>Zl 
nie priekonala mnie, ale 
rozkaz Centrali jest rozka­
zem Q6tatecznym. więc chqc 
nic> l..hcąc kontynuowałem 
moje potkania do c1..asu, 
gdy .pewien wypadek n.nv­
czynlł ~ię raz na zawsze do 
zerwania naszego kontaktu. 

Było to wczesnym latem 
1943 r„ gdy ,,Lorenz•' ; 
„Laura" Pl'lYPUścil! szturm 
do moich kieszeni. Norma -
nie przychodziłem na spnl· 
kanie do nich późnym w1~ 
czorcm. W6wczas jednak zo· 
stałem powiadomiony, żP. 
„Lon nz•• mul!ii s!ę ze mną 
Ztlbaczyć jul w porze ob:.a­
dowej. gdyż wieczorem bę· 
dw• za późno. Bvł upalnv 
<lltrń. Jeden z tvch. kicd~ 
człowiek przeklin~ m!a to 

0

1 

marzy o górach i chłodnym, 
ciemnym lesie. · 

„Lorer.z" powitał 
gościnnie j 1,aprowadził d 1 

s~lo:iu, w którym było p:e­
~1eln 1<> duszno, tłumaczą,·. 
ze _P<>zam:vkał wszv tk1c 
drzwi 1 okna z obaw·, 
Pned pod·łuchem. Wręcz~;! 
mi kilometrowy mr.ldunl'k 
obiaśn1ając. ie jest to :ia ,: 

ważniejs7.a z otrzymnnvch 
dotychczas od „Lamberta·• i 
„narrasa' mformach. Bylv 
to wiadomości, do1vc1.11ce ru­
chów woj. k i orzed.•1aw1a1<.a· 
l'C' rzcczvw1!1cie pewna wa·· 
!ość. i:dvhv bvłv nrawdzlw:!„. 

Oto jcclynn, jak dr1trid, realnn c l'~Ć' mityrznenc> spadku po knpifanle Brnnr'lt 
młyna w Mnmrnie pod B1binnoi1·ern pr211 drodzt> do faJ<,cznn 

KAROL BADZIAK a tro 
kiei fort uny 

Brand Konrada 
Podjąłem apel ,.OdgłMów'', przyjąłem 

wezwanie rrd. Stefana Bratkowsk·,eJZl'I i 
jako pi<'rwny Sherlock IIolme5 mi\m 
prz.\ jcmnoi'ć zrclndonow<i<' rewelacyjne 
wyn'ki pierwszego etapu Wielkiego Sle­
dztwa. 

OBURZENIE RODU DRANDTOW 

Zamieszczony w nrze :rn 182) • Odtilv­
sót>.•" artvkul o wielk m p dku Konr~da 
Brandta wywołał nie podziane rcperkus.lP. 
w rod1Je jego r>o:omj{ów zamieszkałych 
n:i terC'n e 'Lodzi 

W uh ' cgłą nie<ilicle w:-zy5cv C?.lonko­
wie rodu zwołali wielka n11rnoc fam11i'­
n'1 Nara<Ja trwała podobno kilka 110-
01.in, <l 1ei r,rzcb:er.i był niczwykl<' burz­
liwy. W „z.c1C'r,ńlncści do:;tRło ·~ie Pon"'ć 
red. St. Brntkow:;ki<'mu którv 1akobv 
miał zos;ać 11rzekup1onv i>rze> Pinnów­
sammwańczo pretr>ndując;vch do w'el­
kiego spadKU. P nrzrc1eż iedvnif' prav.<'1-
witvmi f.P3dknb!crcAmi winnt 1.o!';tać. iak 
:imo nnzwisko w kazuie BrRndtowle 

.Jak z tego wvnika wkr<'>fct" 7Rnoo:I toie 
na wielka woh:ic dwńch woiownlczvch 
rodów. 7. uwa"a h«lz'cmv .ciledz'ć ·ei 
nr1eb'i;g i n!e\l·alr>liwie w niedlu'lim 
cza Ir po<lamv bT tt 7<:' zczeeriłv tvch fra­
;:,u;ących zmagań. A jest o co walczyć. 

DRATICOW~KI I BRYCHT -
POPLECZNllCA.Mt PINNOW 

Wizja 7 milionów zlotvch •ala:-ów 
wraz z r>d ctkami nidf'dnemu ? Wits. 
drnd7.v Czvtclnicv r>e'"""'łab,. cen z no­
wiek. Podobnn jeden z Brancltóv. strawił 
'kilka mic.sii::cy czasu na oblic1.<iniu ~-

a 
m:vch odsetek. Wys'Zła mu tak astrono­
miczna liczba, ie aź się przeraził i roz­
chorował. 

W amej redakcjj „Odgło•6w" znaleźli 
sic (o 1.grrno!) zwolenn~cv P;nnów i iak 
nteoficjaln:e wiacomo Andrze1 Brvcht 
wyjechał w nirznanvm nam bl•ici kie­
runku (praw<lopodobn'e do J, nowa Lu­
bC'lsk1e.co i Bialei Pc<llnckiei) na omrzuki­
wanie Pinnów I odizrażal i;ic Pl"Z\' tym. 
7c dostarcz\• niezb'tych arllumeniów 1ż 
właśnie oni powinni zo.:tać wla~c1cipJ;i­
mi wielkiego :<karbu. Wsoominal rów­
n 'eź. że jeśli •o nje wvst::irC'7.V t..- ti:H11s1e 
dodatkowo „Sa~c: rGdu Pinnów". Na co 
i'IUtor ninieis1e.zo. izrr:icv ?.wnlennlk <nic 
czytać P(nleanik) rodu Br:;ncltów zob•1-
wl<1iufo się nap~<;ać .,SaJZc rodu Brand­
tów''. 

Poza tym eodz:ennie odwirdza rl"da­
kcj<! ;ze>re>J? n<SÓh n narw·sk;ich 71>1 ;ionr~h 
do Pinno :ak PitC'k Pimko Pinoras :+r,. 
załas1a iac nre•„n;;·c do m1h·c1.ne;zn <oao­
ku Oczvwiście 1alahv'nm,· ich orimow­
n1e i wv-vlamv do . Kannell" 11atom1a6t 
7. uwr.ea \\'\'c 1„rh,11emv r~Cl<'ń <'.<ób o 

, naz•Ni•·kach zbli7.rmvch do Brandtó'.>V jak 
Bryndza. Brandys, Brcxla. Brysz I inni. 

ZABALSAMOWANY KAPITAN 

.Tak nam Wil'lroomn na owvm nf"<i1iel­
'lYm zi::romadzC'n u Brand•r",w on•r.N:wa­
no ~zc1ec:ólowv plan d7;ałan!a W'·h„ano 
•necjalnean pełnomocnika którv OO\\'lC­
dz:ł re<lakcjc „O~lo·ów" i oświadcLył 
co nns cPU;f'. 

nnd•ina Brandtów J\J:i' od 1912 T<'l~U 
r:row;:idzi :n•<>n···wne star n1.R 0 padek. 
VI t:rml.<> 1912 roku niejaki Le,:;.siiz mąż 

Jnf<>rmacJa była nit'zmier­
n1e rozwlokła. u. ~edl!śmv 
wit,'<'

1 
.,, „Lnl'enlem". ażeby n-• 

Clvn.ć w niej kon1eczn" ... · 
,,króty. · '.'i11·1<1<lek. pour;;rl111 'l.Stntriieu" p(Jf(Jmka 

s•c ślad„ 
Prz11szla wlaśdfH?/ka p1Jldrt"i fortuJt11 

llolc11druw, na ktorum uruwa me rez11gnuje ze spadk•. 
(D, c. n.). Zdjęcia: z. Walter 



nranr'll6wm• udał sic zn rodzinne p'e­
nlqdz<' do Holand11, . k<td p1~1.yw!o!.l herb 
i z<l.iGdc za!Jal. ·1mow;111cgl) kap: tana 
Brnndta . 

Na zdieciu tym, które w 1a.iernniczy 
P '•Yb z.gineło (ach cl Pinnowic!) k en1-

t;rn m fal pcrnh;, wlo ·y do pa~1 i by! b. 1-
ci z11 pod obny <Io wu.ika - obecnie żyfo­
l'1'i nunl Lc">kaclii z Brandtów - F„dmun­
da . ów wujek Edmund zebrał ;uż praw­
dopodobnie w.·7.ystkie pot1~1.ebnc doku­
nwnt .1-. ale n iestety, wybuchła wo1na. a 
tn jej zakończeniu w 1945 n>ku wu jek 
z rn<irl. Możlill'C . ż..., .przekaz;ił il' s\\·ci żo­
nie. ale ta również przL'<ł paroma mic­
t;t:icami zmarla. 

KORES PONDENCJ A DWÓCH PAŃ 

Dla porz:\dku pragnQ nadmienić z<' 
Le 1g odwiedził jes7.czc raz Holand '1; 
w 1 !J:l7 roku, kit.'<ly tu ukazał • it; li' 
l1xi-lk1cp prasie z tego oiue:;u anon 
\ '„n Meer. cha. Spotkało s1q tam wteJy 
ponad 500 Brandtów :>: calt•go 'wia"1 
Niestety, żaden z nich n ie potraCil w:­
docznie udowodnić, że pochodzi w pr»­
• t J linii od bogatego właśc.cJela olw~­
tuw. 
Wśród lódzkich Brandtow spra1\a 

sp:idku od7.yla na nowo w 1956 roku, 
Pt.ni Lcdkad1a otrzymała w:cdy list (di 
tuwany 6. VI. 1956 ) od Lili Koch /. 
Brandtów - pra<"own•~'Zki pl:icówki dy­
plomatyczn<•j w Monachium. 

l'iszc ona: ,,WyjC'żdżam CZQStu do l1J­
lan<li1 i natknGlam siQ tam na st.il'•! 
naszq sprawę, c7.y Wy n ;c chc1clibyśd<? 
j.;!j z nami odnowić'! Jeśli nie nrnc1·. 
tych papierów (chodzi tu t1~'lPCwno o 
papiery F..dmunda Hrnndta (p1·zypi.i:k 
mój ·- K.B.) w mui<i io fili<: na nowo o n i , 
postmać? Mamy dui.e możliwo.~ci. (?K.l3.) 
Dzi iaj o rnnj<.j!ck Jołwna Konrad :1 

· Brandta sturn . ię !J,;11"(]1..o wielo o ób" 
Dvdujmy, :że na majątek ów składuły 

siQ w p1 zcszlości kolonie w Indon•:­
zj1, plantacjo kawy, kopnln:c złota ll!J, 

Korespondencja między dwi<>m.a pn­
n;.;;imi - Leoklldi4 i Lili trwa w dnl­
sz.ym clqgu, W jednym rr. listów Lili 
K<>c:h prosi p. Leokadię o fologratu: 
kapitana, klórq przywiózł do Pols.tl 
Le. ig. 

Pani Leoka<ll wysło-1.a do Niemiec 
:na adres Mi.inchen 15, Goetesstrasse 3::!, 
gdzie rm.ajduje się rezydencja Loli Koch 
kilka odpisów aktów urodzenia i zgo­
nów łódzkich Brnndtów aż do swego 
pmprndziadk.a (Gotlieba Brandta), 

CZY POZNAMY IMIĘ 
PRAPRAPRADZIADKA 

Od odszukania dmieni(I p1·apraipra­
d;ciadka zależy w tej chwili los for­
tuny, 

A więc najpierw ojcle<: pani Leo­
kadii Jan Konrad Brandt urodzony w 
roku 1892. Dzaooek Henryk Brandt 

urodzony w 1848 r. w Sli:>dowlc, zm.i.1·! 
w 1930 roku. Pradziadek Jan Ludwik 
Brandt . urodzony w 1804 roku w Ba­
biaku, zmarł w 1850 r. Na prupradziarl­
ku G<>tliebie Brandt - ojcu Jana 
Ludwiku - urywa się oo razie gatqź 
dn.ewa genealogicznego i dotychcws nle 
udał<> się nikomu dojść do PnLa. 

Oto co mówi odpis z odpisu aktu 
zgonu o Gotllebie Brandt. 
„Działo się to w Ozorkowie dnia 8 

rzcrwca 1832 roku o godz. 10 przt'd 
południem stnw1ll się Jan Battke, p:e­
karz z Ozorkowa lat 56 i Jan Wulf - · 
kolonista, lat 32, zam. w Bibianowie J 
oświadczyli: że w dniu 7 bm. o godzi­
nie 5 po południu zmarł Gotlieb (Bogu. 
mil) Brandt lat 70 liczący, młynarz w 
Bib1·anowie zamieszkały. Po przekonn­
niu się naoc-z.nic o zejściu Brandta 11ld 
ten' q-m~.cczytano stawiaj qcym I przez 

:iwiadlrn Battke został podpi any, W·i f 
Pi.sać nie umial. Wojewódzkie Arch.­
wum Państwowe w Łodzi. 

Dyr ek tor Archiwum 
(- ) S t. Rosiak 

Jest całkiem możliwe że Gotlieb by! 
synem 06tatnlego z rodu Brandtów, s:v­
nt•m tego, który emigrowal do Poi­
ski. Nic. tcty, w odpisie odpisu któ":"V 
odszukaliśmy brak jest imienia ojl:'a 
Gotlicba gdyż nie jC'st to akt zgon:1 
alo tylko protokół zgonu. Od tego czy 
odno!ljdzilc się dokumc!lt, w k tórym 

Studentka z Vietnam1t 

Tekst i zd j ęcia : 

WI ESŁAW MACHEJKO 

'' 
• 

PSTRĄG" 
k to w T 1a 
bywało 

Dzieli <lobrvl Mów!<; Io z 
clużq satys fu!,c.1q. bo po 
p:erwszo mam zn , 0hą wie­
le dobrych. miłych dni, sp<:· 
cl~onych n;i i;okinncJ 11cm1 
francuskiej. a po dru" 1c na­
reszcie jestem razem z wu-

o tym 
I u • 

U Z Ie 
mi w l..odzl. .Tak wam już 
wi;1domo, ucu:stnlc1„yłem w 
VII l\1iędzynanxlowym F'c­
Btlwnl11 Stud 1wk1m w •rulu­
z1e. O tym. ze powiodło m i 

Zako1kzenle Festiwalu przed teatrem Capitol 

sl~ fam iako tnko, t>P.W11le 
• lv ze l 1~c1L', n.e m,1 pot.rzc­
lw te•' o powt.i rznć. Tera~ 
d1l' :a lcm przck;< Z!l Ć w a m 
k :lk;i clro b .111..gnw prtyw1c· 
zlanych z pcicll''>ży . 

[ 

.JAK WZ ll~TO S1\ S 
ZA APA:-.',\ S.lEFFA 

W olbrzym11n pro ram ie 
Fe tiwa lu Studt>:ick1c '<> (pa· 
p1er kred wv) bok zapowie­
dz i ll'Y IGPUW „P. t rągn" 
corwvrm D!<Al\JATIQUt·: 
AVr·;c CHA. 'SONS ET 
PANTO:\lI:\ll~S •• MES· 
SIEURS, LE MONDE r:ST 
VEHT" par !,i Tli F:/\Tfl b: 
SATIHIQUE Dl~S ETU­
DIANTS DE I..OD% (!'O­
l.OGNI.;!, pollllŁ'l'ZCZ011C> dwa 
7.dJi:c ia rnnh>l'e rzek omo P·'­
chodzić w linii pro lei od 
,,P trqgn lł . a tv:nczu cnl ... o 
.Jerzv Af;111a•1c t f,c miły. :i 
tci zcI.1i:cia z on1~ramu Twec'l 
jednorodz·nnego Cyrkti , Tv­
lc. że jes t tam nn jedne.i 
• nimce .,p · tnwowy" rezy· 
ser, Twci.1 szwagier, taki 
chudy, W\'sokl. Jeh•li sobie 
go przypomina«z. Bvło nam 
jcdn;ik miło. fo \\'-Zlęto sędzi­
wego. cornz P•>Wuzn l ej~zc •o, 
starego .. Ps trqus " 7a Cvrk, 
Twój Cy;k o Afana~Jcf1e, 
pardon Afnna 1cffie! J że~ 
z nami w formie odb:Lk1 w 
Tuluzie gościł. ;edząc ślima­
ki w porządnym kąd­
lnqd frn11cu lum cieście. Ta­
k ie podst<;py l :\limo to Ev1-
v;;i ]'artel 

II. 
J AK PAI„I L IŚMY su; 

w nrnou 
Pnmiędz.v Paryźem o Dol't­

mltndem zaplunęliśmy, tzn. 
z11płon:1l był nasz wagon . 
Poc7.ątkowo myśl.ino, iż to 
płomiC'ń milo c1 widz6w dla 
mi zcgo teatru nas otula. ale 
życic okazało lę brutalne 1 
tl7eba się byłn nde7.e~1ć . Jo!< 
r6wn!eż przemycać w zy­
c:tko w innvm wagon ie, 
czyi! nowej 

0

Pcczywlsto~c1. 
Z kurzem pożarów nic ma 
żurtńw. 

C pitol. Jest to snla "'·i~!· 
kości mniej w .ęn•J Tcat ru 
Pol k iego w \Va rsz, l\'I C', !t­
C" •v okol o 2.00IJ m ic;~ c .J c-
7. ·li na wy tęrach m1wch 
ze poi(>\\' wi ęk •. n · ć ca p1to­
ln11sk ich k rze. cl l wicc!la 
pu~urnm ! , to zarówno na 
\\ :ecwrzc po<lC7as ktrirc 
pop: ywał s11: 1e.s pół p·C' ni 
i taiica Polłtc.:hnikl War­
szaw ktcj 1ak 1 oa i;pcktnklu 
p,trągowym saln b la pcł­
n. ute1ikn . Obllt:owało to w 
Jak iś p , <)b v.ykonawców, 
a 111 tyrnczn cm zmtann kh­
matu ~powodowaln chrypk·~ 
p1o::;cnk11n.y„. Więc zdcner­
wownnic olbrzvm1e Kiedy 
Jednak kurl)•na po zło w 
• 1>1'.;' i po pan1nrn,mie „T • 
n:!;" sypnęły lę p : :-v.·sze 
gromkie bra·N<:, m1~ęła i 
trema i chrypka. 

PrzC'd tawien c prJOobało 
się bHrózo. Zn kul isami za· 
lel t frnncu~cy fotor~1)Jrtc. r.y 
dla ktorych u··od •> triv.a­
nck. e~zotycrne tu n<J pólu­
c!niu l''rnncJ1, ~:1mow1la 111-
korny .kq~ek, W p·7erw e 
ziawlł się za kuli ii ml dzien· 
nikarz z .,l'Humanttć" z 
prośbą o wywiad. 

W koluarach Fe !lwulu wr 
oko oceniono występ .. P trą­

ga", Podkreślono pM:cde 
w zystk1m fak1, Iż jest to 
teatr prawdziwie studencki, 
bn zaprezentował właś1.a o­
ry inalną twórczość Stu­
denci szwajcarsc.v wyzna h 
ze skruch Il: s tv 1qc n tv:n 
że „Pstrąg"p1'C'Lcn:tuje t<>k~ly, 
melodie 1 panl/.lmimv mlr>­
dych autorów po<lziewall 
się ujrzeć nłep~z<'ciętną cha­
lę. Ze tak OJe było, JUi wia­
domo. Pocztą pantoflow:i 
doniesiono pr>tcm, że <:>b cnv 
na przed~tnwieniu dvrektor 
tcatni w Tuluzie o'wrndcz.ył, 
iż zesJJoł.v na takim ?'•Ziomie 
jak poł"klr rm"wa n Zcc;>ole 
Pic ni I Tańca PW i n 
P<trąQu) cotów bvlbv uinn­
qażowac na wv«t~py w e­
mnlc letnim. l;·erlv aktorzy 
tuluznń~cy urlopu.iii. 

n r Przyjemnie u ly zcć coś 

,J,\ K WYST f,'l' OW/\ U . MY talrleco „ poi kieJ ztuce 
studenckiej, 

Sp •ktakl ,.P~ ·rq1:;1" '1dbvł 
ii; w o:;:romnym teatrze IV. 

JAK PAJlł.A CUOOW A 
WODA 

Będqc w Lourde jeden z 
mlodvcłi ludzi nnbrał sobie 
w butelkę wod• trv ka1ącC'J 
ze iródiEJ w pnbllżu s:rotv 
'więtej Bernadetly. W dro­
dze powrotne1 ortez Pire-
neje w·oomn!:ma butelk 
spadła bvla z O">łkl AtJtnbu­
su rMiąc boleś:iie nO! <wc­
f!O wł11śc>c1cla. Cud. że o 
nie zabiła. 

V. 

J AK !ó! PRZEOAWANO 
PSTR,\GI 

W nil'ktorych sklrnarh ry­
bnvrh Tuluiv t f'.arvt.3 oot­
kać można wyw1ci:1.k,. Ź"WC' 
P-trnt?1 ki!nl!ram I 500 fran­
ków To Je t j:iklr~ 3 rlota· 
ry Nic llcząc nawet 150 k • 
ż1·we; WSJ:!' jcrfnc,;io tylko 
Plllni~b .• P•trąea•· (druszie­
ll"' celnlcv nie chclel1 puś­
cić- przez l!~an'C"C bez ode­
n:a ·~·lc-r<fa;;c. z tn puch) 
!Mzkie p-:trąJ:!f wazu razem 
ok. 6 tv• kg . To hę<l7Je. w­
rer.. 7Sl'fll„. e w t.A.ld7.I na,_ 
r!rnź'<7v bfll't w tvm teatrzv­
ku kl'.>Pt.ule 15 7.ł.„ Przv'dź­
c1e I p rzekonajcie się ami. 

!JęcLde i.mię ojca Gotlicba, zależy teraz 11-----------------••••••••••••-----•-•••••-----•••••••••!m!!•••••• cały dalszy przebieg sprawy spadkow"!i. 
Możliwości są trzy: albo odnaleźć ~kt 
zgonu Gotlleba (prawdopodob nie aktu 
takiego nie zrobiono), albo akt zawar­
c,a związku m.D?i;cńsklcgo cm:a1 d r.leci 
m<i ł Wic:c być żonaty, .nic to nic pew­
nego!) albo aktu urodzenia (nic Wiadomo 
Jednak. czy uro<lz!ł się juł w Polsce. 
czy też przyjech-.ł tu 'ako dzieckn). 

Jilk widzimy ,1est to :;prawa wwikła­
na nic to przecież nic r.nncr.y, 7.e szon!'n 
uzyskania spadku przez panią Leokacllę 
i jC'j rod~inQ równa ~ię szansie wygrn­
nl'i w to1o-lolkn. Taka i:znnsn lstf'\•ek 
naprH\\ic:IQ. Notabene pani Leokadia 

gra też w „Kukułeczkę", 

• * • 
O podróży do Blbianowa I o hiEtor1i 

GotliebowPgo mlyna w Maminie 
<'wentualnej p<>dróży do Ho'.andil, o 
nd\\okatach prowadzących sprawę I ro 
machinacjnch Pinnów, ornz o dalszycn 
d2liwn»ch losach ludzi I "Padku czy­
W.iric w na ibW:•zvch numerach „Oct­
G•-tiÓW". Wielki<! $ledi.two t1·wa. •. 

7.nae7enlc wrrazów: 

Pwt Io tl() - li Ob.iwa. 1-.k. 
~) TrcM utwori1 8i tm·c kfl· 
skic. 9) Choroba. IO> S'ad. 12> 
NaP<St. 131 W 00Czii llt'e<-J<'ci 
- utwór hryc:znv w kt6rvm 
'""crsz dluii. [}rzrol11tA sie 1 
krAtkJm. 141 Z1ąwa. 15) Np. 
oorov:iki 16) "lazwa tańca lub 
lk, n1nv 20) Zw'"rze tu:erko­
we. 221 Ptńk. c'•mbol uoo..,1. 
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Dalszy ciqg ze str. 1 
- nakład środków - efo­
kty. 

.Różnic w środowJskaich 
harecr kich nróbowan., +o 
zj wi ka tłumaczyć. Różnic, 
i - dod jmy - z rói.nych 
pozycJl. 

W 1957 r. nikt slę nie 
przcJmował odpzywem mło­
dzi ży. t>roblcm kwitowany 
byl dość root.} m rozumowa 
ni m, nie p<>zbawionym 
zrcszt czc:śdowe.I słusznoś­
ci: skoro harcerstwo pri:c­
• tało być rekomendacją do 
ZMP 1 z kolei na wyższ 
studia - odpada Od niego 
cały lcment przypadkowy. 
Wówczas przYllajmnicj n!o 
przewidyw<mo, że tą ,,przy­
p dkcwo.ścią" objętych bc:­
dz1 bli ko 750/o młodzlch·. 
Były i są nadal opinie d"l­

patrując si<: w takim sta­
nie rzeczy przyczyn śv.'iato­
Pogl doWYch: wlerzqcy ro­
dzic nic pozwolaią należeć 
dzieciom do organiz cji, k•ó­
ra skrcshła z swego prawn 
służbQ Bogu. Za!P('Wninm 
Czytelników, że ta1ki pogląu 
i tn!ejc i ni jest wcale wrn­
trakil'm po lawionym przez 
autora w celu dokonan:l\ 
l fektowncgo pogromu. Pozo­
fiWła po nim obszerna wuA­
cizna w protokołach. N· 
czelne.i Rady Harcersklcl, 
f;(dzie w ciężkich bólach ro­
dził się tek t nowego Prawn 
i Przy"zcczcnla. W rezult -
c 'c hnrcc.rstwo nic p0 zło ani 
na krok pOza zasadę „nl('Or­
g.inizowanta tycm rellgtjM­
go". Swlcck<ltć harcer. twa 
Jest więc zaznaczona w stop­
ni 1 n. jnlższym z możliwych. 

Chyb d<miero w ubiegłym 
ro u ui.częto coraz poważniej 
mówić, ze zajęci.a harcerskie 
n·c „chWYtają" u młodzieży. 
Slcdzqc harcerską prasę 
można było wyczytać wiele 
równi inter tjących jak 
kr ńcowych wypowiedzi. Po­
zostawiając szczegóły. 6ens 
t j dy kusji da sif: wrowa-

dzić do p0trzcby nowej ja­
ko ci w zajęciach harcer­
• kich Nowel jakości, to zna­
czy treści podążającej z t ch­
n icz:"la, umysłową I kultural­
ru1 rewolucją naszego życ1 . 
Głosy nawołujące o „fa­
chowców z zewnątrz" przc­
platn!y się z krytyką „uni­
w rsnlnego Robinsona'', c0 
to i 1głę z Patyka zrobi i 7. 

trzeciego piętra - dzięki prze 
myślnemu st06oWOniu wi:­
zlów - na sznurze się spuśc~. 
Ten „Roblns<>n" zre ztą to 
nie była żndna idee-f'ixe 
twórców harcC>rsklej meto­
dy. Metoda jest pośrednia: 
w jnlerC'Sulącej grze I zaba­
w.c trura slę wyk.sztnłcić na­
wyk I 1 dy pozycje, który•:h 
wychowanek nawet nie pO­
dejrzewa, co więcej - za dobrą 
spr.nwq nnwet ich nie rozu­
mie. Rzecz w tym. aby gra 
byla lntf'resuJąca. a formn, 
w której to ,,pośrednie wy­
chowani " lę odbywa odPo„ 
wia<lala ldenlom twol'7Pnyrn 
przez młodzież. 

Różnica między idenlem 
dln młodzieży, n idea1em, 'a­
ki młodzież sama sobie sta­
wia, może być brzemienna 
w :poważne następstwa wycho 
wawcze. Nie potrzeba być 
bystrym obserwatorem. nby 
stwie1dzić, ie zabawa w s -
mochody \\TYparła u dzieci 
zabnwę w Indian, a zalnte­
f(' owania sputnikl<ml i tele­
wizją znakomicie przeWYż­
szają chęć opanowania tech­
niki budowy szałasu t Ul• 
palanfa ogniska jedną zapał­
ką. Dwa p0równywnlne okre­
sy Pracy harcerskiej - d~ 
1939 r. 1 obecny d?Jlcll, bąd! 
co bądf. dwadzieścia lat hl-
torit najnowszej, 
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Czego ocz-eklwono P? 
harcerstwie? Wiele, 
bardZo dużo. Nieokre­
ślony przez swą roz.1-::­

głość ładunek nadziei spo-

c7.ął na tych sznrych 1 zie­
lonych mundurkach, Spole­
czeńitwo ma jakiś Instynkt 
samozach<>wawczy. Rozumie. 
Ż•' sprawa wychowania je:'t 
w ootatecznym rachunku 
spraw<1 istnienia. 
Oczywiście naiwnością b:v­

loby sąQzić, że treść tej M­

dzlc( była jednakowa u 
wszystkich. Dzieliły ją różni­
Cl', niekiedy dość znaczne 
różnice postaw świa!('p<>gl:i­
do\11YCh i pollty~znych. Dln-
1ego łatwiej dziś, niż prz:ed 
dwoma laty wskatać na ce­
chy wspólne, powszeehne, tej 
nadziei. Była to wiara, że 
harcerst.wo - najogólnlc.l 

rzecz bi<>rąc - ,,uratuje" mło 
dzież. 

Na czym zaś miałoby t.o 
polegać. nlewlelu wiedzia­
ło. Dlatego znów łatwiej 
dziś, niż przed dwoma laty. 
zaryzykować sąd, :!e owa 
nadzieja ratunku wzięla si~ 
z krz.vwdzące.i. nleprnwd1.l­
we.J oceny same! młodzieży. 
Okazało się. że młodzież nie 
była ani gorsza, an! lepsza. 
Po prostu Inna. Nowocześ­
niejsza. Nie potrzeba jej było 
zbawiać. Trzeba było i trzeba 
nadal 1.ająć ją w aposób In­
ny, noWoezesny, odpowia­
dający .le.I innym. nowocze11. 
nym wyobrażeniom o życiu, 

O tym, że Jest tak a nie 
inaczej, przekonało sie samo 
harcerstwo - mówiąc zwy­
czajnie - na własnej skórz:e, 
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Jak jest z tą now<>cze5-
nością w harcentwie 
łódzkim? Nie najlepiej, 
I to nie tylko w kwe-

.-tli tak zwanego „zaplecUt 
technicznego" (ostatecznie no 
woczesność to nie tylko tech­
niku!), ale przede wszystkim 
w rozumieniu donioełoścl te­
go problemu wśród kadrv 
instruktorskie.I. Harcerski 
Ośrodek Mt>torowy, dysponu­
jąc kilkoma samochodamj I 
motocyklami (które skądi­
nąd ładnie prezentowały ale 
na defiladzie) ni& skupił ani 

AJŚ TU WLAZŁowicz1 
• 

7: 1ał1Jsfakcjq odnotowuje 
duże posf<:JJ•J, ja.kic zrobił 
1Ja11 Wlazlowti·z w ciągu osto­
tntch dni. Dolwme11t1l}e ;e 
renlika na felieton 81-ljra, %1• 
mieszczona w kolcinum. nu· 
mrrzl' „Życia Palllf!lllc" pr. . 
„\V odpowicclzi Del/rowl i 
„Odgłosów", 1eszc.zc o prowln· 
t'JI". Mam za& na mvlll po li'· 
Pl/ zar6umo WI' 11 ladanlu pl6· 
rem jaJ. zwojami 1116 yo111y-
111i 

Wspomniana rucz ma na tu· 
le rcce i nooi. ii pasttll! p. 
W/a.;lo111fc2:a na czlonl<a dzle"­
t:llearsklcgo kla11u, ergo pru-

rvwa odstrzał • po.:o!tc.wla 
C:o pod ncllrnna. 
Nadn1ąc prn1J11ilze1 decv•Ji 

n11tucl1111ta~tow11 moc w11ko-
11awc.zą ?śwlndczam ni11ll')· 
n11m. r! w pe/ni solidaryzu.~ 
ie z pa11c111 Wlazlowlczem we 

u:szystk1 m „o napis al i napr­
Sf() 'zcu116lnle :zal wuiąl rnt 
: ust 11aslepując-e 1tw1erdre-
11ia: 

TJzlennlkaru to durnie 
Bclfcr pis.%1' hzd1ir11 
W Paryfu ntc C'ZIJla}a „Ocl­

o/? ó!u" 
Belfer pisze pia.akie d?u·„1-

' J>1I 

jednego zespolu S'larszej mlo 
dzieży. Harceri;ka Agencja 
J:i otograficzna,nui.jąc komplet· 
nie w 'P ażone lnborator,w11, 
nie od zuknła an( jednego 
harc rza-fotoamatora. W tym 
wypadku to są sprawy drob­
ne (choć bardzo charaktery­
styczne) I nie na tym od­
cinku spodziewamy się rew,_ 
lucjl w ml'todach wychowaw 
czych, Ale już niepokoj'.;icy 
muiiinł być sto.sunck czii~d 
instruktorów, zw! zcz11 w 
hufcach (hufiec odpowiad;1 
terytorialnie dz! lnicy), do uk­
cJI KADRA. Akcfu ta. maj c 
na celu wlaAnie ek peryme.1t 
wychowawczv orientowany 
na nowocz nośl:, zapoznanie 
młodzieży rz; problematyką 
:!yciową w szerokim tego 
słowa znaczeniu. napo!k 1:i 
bierny oJ>ór w ogniwach or­
g1mii.acyjnych. W rezultacie, 
abv werbować uc?.cstnlkó-.v, 
ucie uno s1e nle.lednokrotnlo 
do „kontrabandy", do prz -
chwytywanla młodzieży po1.a 
„drogą służbową·•. 

P<'>mlmo wszystko akcl 
i;ie udnla . Właśnll" dlnte o, 7.c 
oclpowiadala młodzi ży. b'> 
była inna i nowo::-t.e nu. 
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N
owoczesność nio jest. 
rzecz jasna. azylem dl.a 
rzman1erowanla. pscuds 
dorosłego pozerstw.i 

itt>. Owo stwierdzenie , z.ch­
wałooy się oczywiste, trzeba 
Jednak zanotować, poniewa:.!; 
i w taki. niezbyt wybredny 
sposób, próbowano z noWo­
czesnośćią dyskutować. 
Młodzież dzisiejsza wcho­

dzi w życic szybc:ej niż przed 
dwud7.iastu laty. I nic tylko 
wchodzi. Jest wcześniej 
świadoma, że to życie na 
nią czeka, że jest. trudne i -
co na.iważnie.lsze - że od 
niej zależy jak będzie 6ię ukła-
dało. Osiemnastolatek sprzed 
dwudziestu laty miał mętne 
pojęcie o tym, przed czym 
6tol. AlbO był korzystnie 
urodzony i wtedy nie mart­
wił się, bo los nadawał da­
lej pomyślny bieg jego żr 
du, albo był urodzony n•c­
kor7.ystnle I wtedy także nie 
potrzebował sie martwić. bo 
równteż malo miuł do strace­
nia jak do zysknnl.a. Ror.:1-
mleć to oczywiście nnleży, 
jako z.Jawiska ogólne. Ta1c 
jak ogólnym zJnwii;kiem Je~t 
obecnie sytuacja odwrotna: 
m}Qdzleż wie, fe ma dufo do 
stracenia i dużo do zyska• 
n!a. Natomiast, niestety, zna­
~le rzadziej przc.lawia che~ 
do tego, aby zyskać. Różne 
slq ną to składają przyci.y­
ny, mlędr.y Innymi niepro­
porcjonalny do wyksr.tałcenia 
poziom zarobk6w (Już 12-let­
nl uczniowie d~konale dztś 
rozumieją, t.e łatwiej utrzy­
mać się z urobków niewy­
kwalifikowanego robotnika 
budowlanego, niż !Z pensji na­
uczyciel.sklej), To wszkate 
nie wyklucza u młodz.leży 
dużego zainteresowania 1 
chłonności problematyką :.!;y. 
clową. 

Nowoczesne wychowanie 
powinno prowadzić młodzlci 
w nieustanne! wedrówce ~ 
zaitadnleniach. Zbliżać ia en 
:.!;ycia rzetelnie, pO'Zllawcm. 
Taki proces w połączeniu :re 
świadomością szam1y ot>--

W ciaw l31l/ra wwłetca.•q 
sfe ~ernie 

Belfer łe1t 1tetf'tlczal11. 
W edukacji i>ana Wlazio-

wie.za porosta}a w zakie 1e-
1zcze peume niedomogi I z·­
l&amotrania, mtanorvlcl~ 1cy­
rata on. h11manl~t11czr1a tm-
1kę cz11 czasl'm nrn :adn ie 
mi :zbut wlellcich clerpie1i. 11a­
:z11wa m61 bellcot „kosza/Jcaml· 
Ollallcaml". cofa1ac sic J)ł'ZP.d 
mocniei~z11ml 1lnwamf: miast 
truizm o lcret11nowato~~1 
dzlen11ikarz11 pisar pew'łlt'. 1 
~wobod11te1 m6wi „a qd11h11~mµ 
tak naphalt. ~r dz,en1111carze 
to dur11te" itd. 

Poza t11m p W1azlowlcz nlr•­
:h111 1e zi·zp ce/n'" doblr.ra po­
rńwnanla. Powiadają„, te mój 
dowcip 1ed „pla1/;i jak clwił­
nik'' powoduje u cz11tel11ll•a 

w zechne.I pornooe mlo<lzlciv 
,,odnaleźć . !ę". W takim pro­
c ie ubtC'lne pod unięc_ie 
młodzleż.v r<>z.różn i eni.a mię­
dzy dobrem i ziem, m!iidzy 
ambicją i łatwizną będ'l1e 
nierównie skutecznlc.iszc r-d 
wielkich słów wYsłaszanych 
okollczno'clowo w salach re­
kreacyjnych. 
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N 
owoczesn<>ś<\ którą tu 
można określić termi­
nem „frontem do 7.y­
cia'' z trudem to1·uje 

ob!e drogę w łódzkim har­
cerstwie. Pasjonujqcy swą 
oryginalnością I spolec~n:t 

treścli1 program KADRA za­
kł d ł, że pól tyelqca mlo~ 
d'Lleży przejdzie szlakier:1 
duieJ. 28-dniowej wędrówki, 
a poszczególne ie.I ogniwa 
tanowić b<:d<i <>kreślony ct11p 

poznawciy. Znalnzła 1ię w 
tej wędrówce 1>zeroko pajęt.t 
lużba saniturna dla zacofa­

nych wsi; służba kulturalno­
-ośw1.atowa p<>legnjąca na or­
ganizowaniu widowni I wy­
św1etlnn1u filmów we wsiach: 
powafoe i stnr nne bndanl,, 
ekonomiczne w l biednych i 
bogatych; bndun1a archcol0-
giczne i etnogrnflc1.ne; służ­
ba dziecku. w której każdy 
uczestnik wędrówki musiał 
wykazać. ie rozumie potrzFJ­
by na.imiodStLych i umie 
utjąć je - &t<>sov.'Tlie do 
wieku - wlaśclwą zabaw4, 
wreszcie coś dla godziwe I> 
wypoczynku: turystyka plP.­
sui, kolarska i kajakowa. 

Niestety, wzlelo w tej 
akcjl udział niewiele p<>na.l 
półtorej setki młodzieży i 
to 1tównie z Jednego hufca 
- z Folesia, A przecld byt 
w tym rozmach, był jakiś 
przekrój współczesnego ży­
cia. Dziewczęta i chłopcy 
kalkulowali cenę kwintala 
zboża i kilograma żywca, 
własnymi obserwacjami \'.>'.l­
j~ll praktyczny seru takich 
po_Jęc jak przeludnienie wsi, 
uprzemysłowienie, nowa Po­
lityka rolna. Zrozumieli, t:! 
'Żwyclęstwo czystości nad 
wszawicą l kołtunem :-iie 
jest sprawą haseł 1 sloga­
nów, nie przychodzi do wsi 
moca dekretu. 

I - co 'najwa!nle.lsze. a 
możo niezrozumiale dła wie 
lu - młodzież Int re.sowclła 
sle tym! Wyżywała się w 
pracy, widziała w nie.i 11w4 
bezpośredn.lą użyteczność: 

nie samego wysiłku mięśni 
przy Interwencyjnej wykop­
ce w pegeerze. ale u7.ytecz­
ność całej hnrmonUncj oso­
bowości: w n~·rnwldywan.u, 
w roZPOznanm. w działanh1. 

Kolumbowie z tegorocz­
ne.! KADRY pozostaną w 
harcerstwie. Odnale!ll w 
nim formule współczcsn"­
go, „dor06legoN życia. Mnfej 
w nim będzie mle.lsca dla 
dcgustac.11 alkoholu i ero­
tycznvch wprawek. 

7.al tylko. że mogło ich 
być trzy razy więcej. że 
mogli reprezentować więcej 

środowisk i 7.anleść im za­
i-zewie S"Zlachetnego buntu 
przeciw schematom. Ale to 
nie ich wina. 
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D zlwna zbl~nośćl Me­
toda „frontem do żv­
cla" przyjęta prz~ 

młodzież z uznaniem I zain-

tcrcsowamem okazuje &ię 
rilwnoc"Lcśni :zdumiewająco 
bli ka potrz ble wychow nln 
aktywn go, świadom go o­
bywatel.a. 

Ruclowniczy;:h socjal!1.mu 
próbowano wychowYWtlĆ ro.l­
nic. Niekiedy 11U1fowi.mo dar­
mochą, kokietowano, hojnle 
obdar1..ano gotowymi • for ­
mułkami, aranżown:no wiel­
kie pokazowe <1kdc z 
transparentami i dętlł ork:c­
i;trą. A jłlk się oiw7.ało, że 
niewicie z tego wychodzi, 
wvr~ownwcy t go pokroiu 
machnęli ręką i twi rdz.ili: 
młodzież je t zla. 

Harcerstwo unUtnęło dar­
mochy i koklctcr,i. Przoc!w­
E tłlw'iło im slui.b„: n wmy­
~tko trzeba zapracow, ć. Z~o­
da. Ale czy wnrto. Jeż li 
„zaciąg'' do owej slu!by j s t 
dobrowolny mus l byc w 
niej coś atrakcyjnego, aby 
przy&tąplć, nby po pt-zyst -
p!e:niu - pozo t.uć. Na czym 
ta atrakcyjno ć powinna po­
legać. mieliśmy sposobności 
wskauić wy!ej, Jeżeli wś 
i .tnlefo zbieżność między 
atrakcyjn<>śc!ą i kul noś­
cią metody, to to je t wiel­
ka srzan a ·wychowawcza, 
której zmarnować nie wol­
no. 

Nie jest łatwo wychować 
ideowego c-.!lowieka. Na pe. 
v.:no nic prowad·ll do tego 
kaznodziejstwo, nni z 
drugiego krańca - fasado­
we akcj statystów. Tam 
wszęd?l!e, gdzl mlo<lzl<'ż nic 
widz! się inicjatorem, mo­
torem działn11la, •t.a rqczk<: 
nie da się prowadzić. Wierz­
ga. W nnjlcpS'Lym razie o­
bojętnieje. 

Dano wyraz tej prawdzie, 
ogła&z:ając w łódzkim h r­
ccrstwie akcję MAPA, eks­
peryment podobny do oma­
wianego wyż j, tyle. że po­
myślany na cały rok co­
dziennej pracy drużyny. Bv­
ły w nim konkr tn zadan•n 
zmler:zająoe do wyzwol nla 
społecznej inicjatywy mło­
dzieży, p0budzenla ambicji 
i samodzielności w podej­
mowaniu slużby. Ryly nie-
wątpliwe lntC'ncic, żebv 
mło<lzież świ~dom! i odpo­
wiedzlal ni-e wspólucze tnl­
czyla w wyborZe rodzaju 
zadań, aby rozumiała je ja­
ko własną, dobrowolną 
potrzebną pracę, 

I w tym wypadku rmul-
1aty były mniej niż połowl­
~ne. Akcja zamiera. Nie 
stała się praktyczną trclclą 
pracy organizacyjnej, nawet 
nie zasługuje na m·ano „du­
żego ekspe•rymentu''. Po 
prostu nic wsz~zlc dotarła. 
Po prostu nie w zy cy fn­
struktor-/,y do tnegli w niej 
jedną z najżywotniejszych 
potrzeb organl7.acji: potl'7.<'bę 
połqczen la skuteczności me­
tody z jej atrakcyjnością. 

Aby zapewnić pełny roz­
mach pracy harcerstwa 
łódzkiego wystarczy, jeżeli 
część in tn.1ktor6w ocknie 
&ię z historycznego 9nu. Do­
brej woli starczy im na pe­
wno. To są ponad w zclką 
wątpliwość ludzie 0 du:.!:ych 
wartościach moralnych 1 du­
żym entuzjazmie społecz­
nym, 

niezrozumienie infenctt ,,dla­
czeoo akurat chodnik?". „Czy 
to aluz1a dn deptanta?". Nie, 
nanie Wla.rlowtcz. Dzienni-
karst11)n to nlr. ltteratur<I. 
Op11rujrm11 najprosls.zymt sfrrr-
111ulowaniam1. „Dowcip Belfra 
u/askl lcst ;ak deBka kloz"IO­
wa" - o to 1e$t tn Cte(Jn uu­
ka łlim ,11 Mu.~1 ja na a. por6u;­
nanie tra pu1ace plastuczme 
No. ale to Jut naprawdę de­
tale. 

Jelll Jednak nie prz11cl!nc 
1'tina Wla.zlou>lcza do serca i 
nie oddam Mu połomu hoM­
rarlum za repliki u· 11łet'I" 
skierowane. tak 1ak >iobru 
„buczaJ dzlennikarakl pr.zewl­

du1e, to iJlfitPoo. li: 1c 7!!Qo 
arty1WlP. znajduj~ sic porila 1 
obrażająca mnie, kl1rnltu:a In­
synuacja, Jakoh.vm kiedykol­
wiek. bronfl tia11a Rr11tia. 

Wreszcie 10 artvkull' pana 
Wl.azlowlcza iest sformulou:a· 
nil' rad11jace naR niepomierni~: 
•. Cała fa sprn11111 zac.zvna nos 
bawlr 1akt> frapuiące -:rozma­
lce111r. ęzari1c11 dni". 

No. nareuctl!, panie WlailrJ­
wicz. Od tcoo trzeba b11lo 
zaczął. Od razu bylbl/ Pan 
pod oclironq. 

Uprzedzam, łi! m wypadku 
powtórzenia taldeh kalumnrl 
- ~a1t1 pakil't dorfosów. 1a 'de 
10 przyszłym mleSl(lC'U Ob.J­
wfązant/ 1csfom riau:ysy/ać, 
~k.erowany bcdzie przeciwko 
11anu \Vlazlau·iczo1rł, jego rw­
oa1101vi i 1eoo rodzf11fe. 

BELFER 



(Dalazt1 ciqa ze ł'tr. 1J 

kilometrów. Przed chwilą 
wyskoczyłem :; platformy k11• 
tnowskirj ci~farirwki. Jrcha· 
łl'm :r. gromadą dzil'ci 7. slo­
(lmcJ, nśml'j kia " ,Jaki6 szc· 
11naetolakk z Rze Towa badał 
mnie bezcer<'mtmlalnie. 

- Skąd jedz! z? Co masz 
do :t~ryzicnia? 

SnlieJe się z moJeJ dziewi· 
cze.I k h żeczki. Sam prze· 
jeździł Już trzy. 

- Tylko frajer zabiera for 
lit;. Pieniądz jest, ale na Pa· 
piel'<lliy, 

Szesna.stolałek 
pogięte „Sporty". 

- !\fan! Pal! 

Sam pali wydwnlęty na 
worka<•h. Opowiada o ksi~· 
<izu liJ>Od Bielska. Jego wit, 
lebno ć dał nocleg, śnladi\• 
nie I kolację. Rano naka· 
zał służ<-nie do mszy. Jn.l· 
czej trzeba nocować w sto· 
gach, stodołach, z gromadą 

innych. Kiedy właściciel nie 
pozwala, nocleg zdobywa si , 
szturmem. Do nas nalri.y 
ziemia ogromna! Najczę§ci.:-j 
właściciel macha ręką, zrc· 
zygnowany, 

Zajechałem do Piotrkowa. 
„Niech będzie pochwalony 
auto top" - zakrzyknięto tl<> 
mnie z ciężarówki. „Nlel•h 
będzii>, niech będzie". Na uli· 
ey Rłowacklego - dc>ptak. 
Od przejazdu do reprt•z,en· 
tacyjnej „EuroJ>y" i;iedzą 
n1ieszcz.ueby. Panlusil'\ w no. 
wy<'h ciuchach. panowie w 
skrzypiących PUłbutaeh. Sit>· 
dU\ z minami emerytów, znu· 
uzeni żyeiem, znudzeni Pioir· 
kowem. Siedzą i narzekaj 
na tych „szczenlll.ków", na 
autostopowiczów, którzy ul'lc 
kają na szlak, ,,ieby sobil' 
J)Ociupclać nockami•'. ~hślr, 
Jednak, ie te masowe uderz· 
ki z domów bez wiedzy ro· 
clzłców. to jednak coś lnnl'go 
niż tylko „ciupcianie z nu­
dy JłO noc.ach". I na pcwn.1 
Jest tu trochę podśwladomeJ 
obawy przed Pntopem. Swl.ut 
czy o tym psych°'U\ połyk l· 
ni,, kilometrów, hyle dale.I, 
byle przed siebie. byle nie w•t• 
dzle<-, co slę dzieje na śwlede. 

Zaskoczony senno~clą 
Piotrkowa, zaskoczony ata· 
kami JX'hl'ł w młejscow~·m 
klnil', ktiirt' mimo w1zystko 
nie potrafią rozruszać tuki· 
l'IZYCh micszczuchl1w, wy,ll'clt:l 
Iem do Ra.rlom ·ka. Siedząc na 
rurach myślałem: dlauego 
ludzie uważają, ie chłopcy 

wyruszają na szlak parz.rt­
się z wiejskimi dzlewcz«:ta· 
mi? Zacinał deszcz. przejeź­

dtalt my obok jakichś wlatra 
ków. .Jechało ze mn~ dzle· 
sir,du chłopców. Mleli'my 
poznać rodzinny kraJ, a zn:1· 
leźliśmy się w świl'de odrn­
nlnlonym, Choć nikt z ty(•(1 
ludzi nie byt D-On Kichotem • 
. l'rzerlwnic. Opowllldall o 
Przygodzie z dwiema pro· 
stytutkamt z Warszawy. „Po· 
wiedziałem, C1bske>Cz ją Emil. 
Potem musiałem z nim Iść 
do pl'7.y1·hodnl w Gdyni". 

Stl'asznc, a pn:ecll'li: C1!el'· 
\\'Ona książeczka autostn. 
pu może się stać włót•z. 

~ Młodzi chlopc:y 

dsle:we7: ta. pr~uJący ,„ 
J'eirceracb, JlOmagniący pr:n· 
~nhv.•ch. mafq w ększf'I izan· 
se zwyciężyć zab bon poi · 
11klej prowincji, ni;i; 11oczc1· 
' y Uon Kichot wiatraki. I 
l'hyha, mimo cJonkichotc1·li, 
nie byłaby t.o \\alka z wia· 
traku mi. 

7.ajechalem do Rndomsk.i. 
wicciorcm. \V „Bal'lc Gastm 
nomirznym" znajomy widok: 
butcll'i Pn ,,czy tej", Wlr;11 
huyi;ta błogo ·t;iwi jajko sa· 
dt,Gnc i chleb. W zy ry Pl'7Y· 
zwyc7.aił1 się nazywać auto­
st.011owiczów „plagą '' i nikt 
nie ehce wich:l1•<-, że nie Jl•· 
stcśmy przygotowani do talt 
potęmego rudrn. 'V kaidvm 
mia~teczku, przez ktiire pro· 
wadzą szlaki autostopu, re· 
taurnc.le bl\ oblę-łone prz •z 

groma.dy głodnych tury tów. 

W p0ł111lnie wyjechałem do 
\\'lelunia. Znalazłem się na 
beczka<'h z b<·nz\ ną. 7.a lta­
domskiem clęfa1·1iwka sta.nę · 
la. Wsiadł mężczyzna i sic­
ctzrniem zcpC'hnął mnie z pic· 
l'aka. W Brzeźnicy clęźa· 
r1iwka stanęła. Kierowca po· 
i;zeclł na obiad, męiczyzna 

ruszył na po zukiwa.nie W)'· 

gódki. Staliśmy z pól godzi­
ny, potem auto ruszyło. Nn 
zakri:cle męicsyzna apadl z 
11lecal1a, potem bczceremo· 
malnle wla1lował się znowu. 

8f&ftzy )Mln , tklknl\ł", po­
ancbal w kie zenlach. wet· 
kn;tJ kl'erowry 11lęć ztoł .Ycil. 
Aul-0 ruszyło i slanęło w rYll· 
Im. Wyrywał m kupony z 
l1sl•\Żki I słud ał<>m. Rier<•\ '· 
ca miał prt>tcn ię do jaki • 
;coE autustopowir.u, że "ciąg· 
n ł mu z amoohodu bntel· 
k oranżad:y. 

l'z 1'ając w rowie na auto 
m ślę o auto to11ie. O wraz,·· 
ioiarh, l1tórych nie mu:ina za· 
:r.nnć gdzie indiieJ. O 
moiliwo·l'iach i;pt:dlania lata 
11rin: ludzi nh·zamoz 1ycli, 
lll'zc.z; 11tudcnt1iw, mntur;z ·• 
-"!•iw. DlaC'lrgo banily"\ • ro t· 
k(1w nlszczlł C"łą akc.l ? Cil 
(11taj r dr. rtor.ty z „ 'z!an· 
cłaru J\'llcd eh" i „Uoo1'ol 
·w 1. a" !IJ.l"Z 41Jl IL .Jddfa 

1111tosto11cm J11d1le, którz ani 
r tz•1 nic wstą1>ill tlo muzru 1, 
l:lilriy nic nic widzieli. 11rz •· 
jcżdżając fl· łące kilumetrow. 

Mogę zn ztą my lei• dha· 
go. P.rzejechal dwie furman · 
ki, Prze zła koblt•clna w dna­
ter:. 

- Jddią tutaj auta? 

- Joidżą, jeidt . O slcid· 
mej będzie autobu ·. 

Kolo siodmrJ nadfo<·hała 
cii:żar1iwka. Z przeciwnej 
.stron)'. Szofer wychylił ·i . 

- Bi:dę Jutro wra<>.al. Za· 
IJl<>rę. 

Żebyś u~iadl na wszy. ti..I 
1·ztcry kółka za taki dowci11. 

W dwadzieścia minut 11óź 
niej nad.fochala. 7.nńw rlęin­
r1iwka. SkrLynla brudna, p:i 
cemencie. Nie za tanawlalt•m 
"ii: ani chwili. Szofer pod­
nurll mnie do Działoszynn. 
lo:Uan Iem na rozstajnych dro· 
gach. 

- Pan też na autobus? 

- Nie, ja autostopem. 

Chłop popatrzył na niebn, 
jakby stamtąd miał nadlc· 
cieć ten dziwny auto 1011. 

W 11pólclzłt'lnl w Działo ·zy­
nl<• sklrpowa zrobiła do mnie 
oko. 

- Znajomy 'Zabił ~wlokę. 
Za dwadzieścia minut będzl 
kaazanka. Tylko wie pa.n, au 
słówka. 

Rozbiłem namiot nad War­
tą. Na drugim brzegu wlda~ 
wa11lennlki, od łąki azesna-

- Pan młody teź clo Pa· stowieczny zamek. Przed Jaty 
j()czna'? wi lały tut.aj 11łótna Ba cri,· 

- Też, też. 
relll'go. Teraz . ~ zamurowa· 
ne okna i iona dozorcy. 

Na przedmieśdtt ciężarów- ·- Pan może za robotą hi· 
Szofer WYl'hylll taj? Bo mój mąż je t za 

strM,a, 

- SklkaJ. pani!' starszy, 
Dr.Jej moie być milicja. 

Powiedziała to z dumą I 
mocno protekcjonalnie. Aź ml 

5Ję ł.ał z obn , te nłe szu• 
1 um pracy, 

I · mni cl ryn­
otcm w d rod7.c 

pu zczał spo!lnle I o Jepi:il 
j;i bla l1irm miej c dohrntyl · 
nyrh. Io tra uciekała z krzv-
1 iem, <Jgrótl powstawał nic 
ln:l'ż1my. 

lforzy ta z usług auto topu 
\\ielu ('hullgn.ni1w, po zuki­
waczy nlecz t eh pr:i:ygod. 
Al cl 11raw1h:iwf aut topo· 
wlcz , któ1zy dzielą ię mit:· 
dzv scb:\ 1•hleb1•m. któr'.l .Y 
pr cuj na dniówce w t>eg • 
ern h, •\ inni. \\ iozą. none 
cbycz ie, wiozą nowe poi· 
rzcnlc 11 świat. Dl te o 
wla ule autn ·top. mimo" z -
tl o, może torować dro i: 110-

st 11 vi. 

W jrchalem do Poddębic 
~oj kowym , ut rn. Doj eh i­
łem do lto o z e ·• gdzie „ni · 
ma i;klepu ~Jloż ·wezcgo, ino 
1uildzit•lnia", j;1k mnl 11ol:t· 

formo" al 1111rzeJmy staru· 
ek. A stamtąd Ple1·hotą do· 

ł lrm „ię do Zadzlmi • 

- P n no C3• a.ny - u ły• 
ulem llO 1lrodze. 

Dwie :r.ar,f(ldy dalej kobieta 
1rn ca krowy ·zeJmęla do 

- Niech się 11an nic obr - <:6rl i. 
zl. - ICarabln mają. 

l'ndchmielony kierowe 
l'e1'ac u bil lę w pierś. 

- J dla uuto topowlczów 
w z~ ko. 

Z tym, panie kierowco, to 
rhyba Prze a1la . n idzla c, 
1111 t cli:żurt'rwki I aula o o· 
how<>, które nie tawały mi­
mo rozpaczllwyl'h sycnalów. 

Dopiero ludzie z ulicy po• 
kazali mi Wieluń, nowy ry· 
nc:k wva r Jtowan o tatn'o 
ulice. Wieluń bez pruderii, mi 
•uo l'211jncgn ka dwt.eh 
r•••xnw. łilclt gazet. Jak n 
mnu· mia. tcrzko, to chyba 
troch!) za duto. 

Wyjeżdżałem pokojnlejszy. 
Pustą ozupdnie clął.arówk4 
< o talem się do Ostrówka. 
\V dwo.dzleścla. minut pott•m 
nadleciał ciężarowy „l<'lat" z 
01k1la. Na metalowych pre· 
taeli, dzwoniących uporczy· 
wie tło· (•balem do Sieradza. 

Tuk. roźnic wv •ląllał la -
I a z proporc m „Ocli:;! y­
-Autn top", 

\\' Zadzimiu na zo le \t • 

leg tyrnownł inule n llicjan t. 
Doclał, t.e Zll pół gochlny hi:· 
dzi auto. Pojechałlsmv mi· 
llcyjnym „Lublin m". \V c1e· 
mno c• jakiś mi:zrzyzna 1>rZY· 
un ł się do mnie. Pachniał 

t>ntem i wapnem. Znhrall go 
na prze Jucha.nie. am pod· 
palił .tai·e i zgniłe zabudowa· 
ni!' ubezpJeczone w „fajer· 
k11 le". 

- A pana za C-O po adzill? 

- Nie. mnie nic posactzm, 
j tern h ry tą. 

fM.frchałcm do P0cltlr,l>lc w 
zupc!nym mroku. Jal;f chłop 
na. ulicv J,ęczyrkicj WJ>U ml 
nm1<> do stodoły. 

- Nic pal pan tylko na sia 
nie! 

two\\ ·eh wozach z mlod~i 
d~ ewM:ętnml. 'l'rąblli glosne. 
albo pokaz)·wali ręką na 
dziewczynę. J>opl<•ro po go· 
chinie z trzymało 11ię auto 
zakładi1w z 'J'argnwcJ. Za-
11vt11110 mul<-. cz • mam zkla­
ncl'zkę. 

- Ni zrobi panu różnicy, 
~-c na pol godzinki staniemy 
\\ki? 

!'\i i.rebllo. Gd7.irś 'POil 
Zgierzem kri:clli my w boi. 
J I<'' prawnie otworz · ł kon 
:;erwowc ogi,rki, kto. wycląg-
11 · I p1il litra. llumorllf i 
ożyw1ły. l'rzc11ijałem do ro:l­
llYC'h o ltb. 'J' lko pan K.\• 
2lmlerz poszedł poili:'• d {> pa• 
rr, nilod)eh rowcrzy tow. 
\\' ro' cił po kwadran ie i ob· 
\~ 11 sen. 

- E, tam. Boi się zabr t ! 

ZJ \'iska t warz · r.ące au• 
Io ł-0powl W)'m aj n pcw„ 
111• r.IQbokicj nal izy ocjolo­
• irznej. Jedno je t 11e ·ne. 

Ta nowa forma po1lr6żowa-
11ia t la lę popul rn . Trw. 
b-' tylko pomv Ir~ o pewnych 
reformach. Korzy. tają przc­
<'icż z aut&.;topn maił.eń twa 
z clzlcćml, 'P nowie z brzu­
lizkaml, 1 mrr cl, Rtud nci. 
maturzy d ale korzy taj tez 
urod7.enl balag niarze, którzy 
z zaułków ml st wy zll nll 
10 v chuli anl6 f rozrabl.le. 

Trzeba pom •Atcć o od braniu 
tym ., tatnlm 111·awa 1]0 w rl. 
rÓ\\lcl. Nic mote byt' miej c 
na Ru tostopff" dl złodziei 
namiotów, ilła go ci, którzy 
z mułów tną notami plan­
deki I k1·a.dną kury w wto­
skal'h. 

Tak zresztą. prz d tawilł 
f n problem ucz tni rl· 
miku aule top wlcz6w w L -

iewnlkaeh. l>om gali si n11• 
wet czego · więce,i - w1>r•1· 
wad7.l'nia prawa pr rii wobe" 
nleuezclw •eh. 

Auto top, kt6r • za pokah 
naturalną tę knot młodzic­

iy ZI\ włóczęgą j t potrzeb· 
ny I od ni go - wara. Nlcrh 
uam b dzlc pochwalony. 1 n 
1 a zo ie znst Je c wi "Ci 
niż 011cl kl opon w rozgrza• 
n ·m asfalcie. 

Tn potykam l ole ę. któt'Y 
$1'7.dzi autostoPem. Opowiada 
o S\ olch prz godach, Na Ma· 
111r11eh Po cztcrdzie tu aul'>-

Rano pnp lrzyłem na t rą 
c;tul.fołę i przypomni l m o· 
bic arl'<1ll!1nla z fajerkasy .. ------------­
Żun3 go podarza odp dzahi 

.o,.owiczow raduje il; ll 

jeuną cii:żarówlu:. Godzin. • 
mi trzeba c1e1'ać na auto z 
Jtr. kowa tło Za1'011am•go. 
011owl11da też hl torlę kol • 
girw. J<tórzy „w Jechali" auto 
stopem <lo odległ <'11 o kił'l· 
nwtr Monic. Tam w !niv 
clzicń ehoc1zlll „n dzierl:aw " 
do ogroclu mi j C'O\\ych r.a~ 
I onnlr. Cza m któr · wybi -
gala, krzyczała. l\llodzl nice 

kłonicą złego p a. l'dafo m: 
!ile );łapa • jaka ci żarowkę 
z Iiutna .• keha!em na becz· 
karb zt> rnołil suz1: liny. 7.·' 
11dafo mi ii; uriec· z te o wv · 
.i:wlzrlówt·n. 11 clohn1 111·awQ 
mot.n·i 'bvlo 1•zekać na aułu 
1hw dni A w ł,eezyrv traf!· 
Irm jui n urzę zc:zaną szo "· 

Nn lótlzkl<>J zo le bez 
przcr\\y przr.leżM.al aut 1 
osobowe. lClcrowcy w p j,. 

TEKST 

Konrad 

Frejdlich 
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MATEUSZ DZIEWISZ 

Poezjo 
jesteś 

tyra nem ... 

W modnych i chyb'l 
j ·zez n i calk em wv­
eksplontow„wych nn.­
wa.tan inch l• ychoso-

cj'olo;zicznych na lt'm. t tcg 
Jncy je tt•śmy (to znaczl" 
,ak m cechami eh arak le · -
Jo lcz.nymi wy ·óżn omy s1 ' 
<id Lnr\Vch nm·od<•w) c!y,o.,.krct­
mic pomija s i ę m :cz.l!n.cm 1.i. 
żr licząc roporcjon.ilnic 
I.ość p tcnCJ• lnych i ak­
iunlnvłh poetów do i1uśc1 
mic ;akanców poz.bawionych 
boski i i ·kry p c•zji, j~ teś~ 
my. co tu chow~1ć p'Xl kor­
cem. na rod m poeft>W l\T 1-
ją S\\ kh p.ict<iw mod1w 111 

,gaz,yny il.istl'1>\Hin<:>, ffillJ 'l 
po\\aŻnt! cz, op; mn SJY.l-
l<'czno-kulturalne, m·dą 
dxi nnlki, tygodn!lti, mi {QC1. 

mkl, mnjq robotnicy, cilłop11 
inteligcnd l zołn.crze. 

• Mają snobu tyczne war­
szaw kic 1 łódzki<.'! kawiar­
nie, domy kultury, kluhy 
ZMS „egz.ystencjali tyczne' 
piwnice A każdy po,encjal-
1117 poeta i ten, który w po­
ezji swojej publicznie sic: ob-

naża, ro tchu w te pc:dy drJ 
w ·dnwn:ctwn b cg111c.>, żeby 

aby w tomiku. z przerywni­
k mi. nowoezesną grafiką 

1.dol.J oiw \\'( jf' d1.icło llPiY'1 
n t', Ho 1o i splendor n;e­
mnly i zawód rncty się zv­
skuJe I tak j k grzyby rv 
d<'. zc1u rodz(} sic; w wydaw­
niczych kuchniach „pocc:'• c1• 
to poctmni jedynie w swym 
nrniem:rn.u zootać powin'1., 
A m_vślę, ze krzvwdP, nic 1yl-
1·0 polcczd1stw11 !<ie: wyrzq­
<lt,.'l, ale i niewyd:1rzonym 
autorom, którzy omam1e'1: 
t1kcc r•m w V:·ydawnictwic 

w pre fe jon:1lnq zarozumia­
łość popadtljq, zapomin:.ijqc 
o trm. ŻP ni<' ma zawodu 
poety. Bowiem poeh1 !\'1C: jak 
zwykł był mawiać Norwid, 
nie icst. tylko bywa w~·­
dawn icl wa zaś, dumne 1e 
swojej roll me<:enn. a (za pJń 
stwowc p!cniądle). coraz t.1 
nowe tomiki 1Składają j no­
wych P<>etów kreujq. MMż1 
się zastępy p-ictów, co to 
błękit nieba szlunnujq, któ­
rzy huczą i grzmią pioruna-

KRZYSZTOF ANTONI MAZUR 

JESIEN 
MUZYCZN A 
J t w Pol ce pora rzesza 

zait rz.ałych wielbicieli nm­
zyki (z; pewnością o w:ele 
wi~ksza, niżby się na pcrzór 
wydawało). Al !tez.n• z na-
zyeh ,,m !omanów" - na­

wm Cl IW!.tagorz.nl I - byli­
by co na1mniej mocno zdzl­
wii ni, i:dyby przy~lo im 
;przysluchlwać slę koncertom 
togorocrnc>.i „Warsza\vsklej 
.Jesieni Muzycznf\i". Nn próz­
ino szu~{aJ.l>y bliskich sobJe 
dz.icł, mnjomych \vzru zeń. 
Znmiasi slodldch melodll 
Moo: rt , pełnych s!ły i 
mę kości kon trukcjl sym­
fontcznych Beethovena, czy 
scntymcmtalnych uni icń 
Czatkowsklcgo, słyszeliby 

czny rozgło9 w świecie 
„Warszawskich Je leni" po­
.z.wala już dziś na uogólnic-
111.n. Tc „Jesienie" muzyczne 
zawdzięcza.i<! swój rozglo9 
temu, że dajq szeroki obraz 
i·óż.norodnci muzyki naS?.ego 
stulecia. Konfrontacja róż­
nych koncepcji artysty<."Z­
nych, a w zczcgólności (z 
racji umiejscowienia geogra­
ficznego) konfrontacja muzy­
ki Wschodu i 7..achodu, mo­
że być chyba uznana za do­
bry pomysł organizacyjny. 

Ol.o przykład charaktery­
styczny, program inaugura­
cji Festiwalu w dniu 12 
września pod batutą Wltolda 
Howick!ego: 

ml T tych 7:?'e'7.~·gnow~nyen, m-f (poeci) itd. ltd. Myśl 
pełnych pokory 1 samounic·~- jcdn<ik. :i:e nic ;dcgn ,,ii; ktt1-
~twienia, gotowvch poddnć turze nle ;;tanie, jdl1 k,1. 
się w walce 7. tiiicmn!t:Lvm kanaście tomikl1w na:-zyd1 
! nic·ffozum1alym le> Pm. C •- grnfo.nanów nie ujt 7V św1„t­
r:iz to nowy tom k :-iply\\ i la k•1cgarsk1ch witryn B::­
z pras druka1~kich, tom1ń d1.ic to niewatpliwie ni •mr.­
wieMilV rcgularnyeh i wie"- lym pożytkiem cl:a lucid /. 
,.;z~· „nowoczesnych", roz- lalen·cm. o tnkl.c I dla czv­
wichrzonych i tojemnic-ly.:•1 te:nil,ów. Kultura 7.aŚ uwcl­
jnk tll,JCmlllC7.,Y I ZH({i1dk IW,>' n( ·ii; od kilkuna.lu profc­
je t wiek XX. Uczeni zaś w sjonolnych poC'lów. Inne dz, 
J)lśm!e prnfesorowle wysnu- wprawdzie czasy i 1nne 
wają cienkie teorie o s•nu- stosunki wvdawn1c1.c. nlc c•<:> 
~oidainym ro;o:woju poezji, o mu nie prz. pomnieć . .ink tCJ 
• <ilnym podnie<icnlu pozio- cl11wu:cj bywalo, k1cdv to u 
mu. a w i.a lewe wvd11wa- Pan;i Mortkowie1.11, · m tjąi:­
nych tomików. dal:bóg, nie . tówl<ę. wlnmym eumptC'm 10 

odróżnisz indywidualnych ry mik p'1ezj1 wvdać bylo mC!;,­
<'Ów pana X od pan11Y. Poz t nn, N,c hai1bn to 1 żudl.'n 
kllk<>nl.1 poclamt z. prawdr. - w~tyd - własne picni<1<lze 
wcgo zd·u·zenia, dodajmy na wydan,c tomiku łoży<:. 
poetami należncymi do nn i- W:elu poetów - i to n.e 
mł d~zych. którzy wnicśii dv tylko grafom< nów - tak po­
poez.ii pot.kici o<lntnich lut stęJ')<1waln. W ten spo_ob po­
odrębny tvp wrażliwości czv ('(yck•c o troJ:!i 1.dobvw•zy, 
interesujący t •p poetyckiej nastc:pnic już z autorskim 
w.vobraźni, w tak ho.inii.! wy- honorarium w szrank<iC'h p.i 
dawanych tomikach - nic, e/.j1 ~:c: potykali. 
tylkr.1 zamlłownn1e do kalk•)- A może by tak j dziś - w 
numii. O~obiście nic mam • formie. no. moi<' nieco zmn­
n1c prwdwko te.i dzi('Ctn- d~·fikow:inci - z do~winci-
ncj igraszce. Tylko po c•.> c·zcń nan;1 Mortkowil'zowYCh 
za1"11z z m:tlo twórczej zub .- .c;korly~tuć? WiC'iu mlodvc:h 
1.1..Y rob · ć fakty ,<p<>le~znc? ! lud1.1 orzC'rtn łobv trnkl owz ć 
to .ie zc?.e premi •wanc? Chy- zawód poetv. !ak ink się 
hu, :i:e odp:>wicdzialni ludz.e trnktuic zawód zcwca. krnw 
:wsfaclajqcv w wydnwni;:- ca czv innego rzemie'·:nlkn 
twarh, a zw1cd7.enj ilościa WziQłob.v :<ię sohdn1c d., 
zi;:la zajqcych ,c;ic potencja!- pracy. a to Już coś jest l\lo­
nvch poetów. s:11ni uwierzy:; że w końcu zrozum•eltbv n:1-
:i:c każdy pet<'nt w wydn 1:- wet. że poezja to nic w wód. 
nielwie I•> poeta. Pano·.\-:e, że takiego zawnc.ln no prnstu 
wie1·zcie ml. nil• ka;i;dy, b~·lc nit> ma. Mnrc,i bvłoby 1·0;,:­

z ndi'1'ylq przyll>iq i dum- r7.nrowanych. i'gorzknraly•;:h, 
nic rx><lnlcsionym. j;1kby na- tych, co tn sic: Im w pciczi~ 
znac?.onym stygm-.tem po- ni!' rowiodło. bo 111. ~an1P. 
czji czołem P<'l<'nt. niPzależ- kliki, kntcr!e. knp!iczk ilp. •tp 
nic od pici I wit>irn. pov."inicn Nalomia•t wpłnwłobv to m )­
korn·~tać z pafi,twowcj pre- ŻC' na ogólny poz10m pocz.P. 
mil, na którą bynnjmniej (do- tej w:vd,1w:1nei pr7.e7. p:iń-t\l'•J 
wod<'m liczne tomiki poez;i) we i ~póldzielc7e wvd• wn:c•­
swoim dornbkiem nie za lu- wa. Nie mn s:Q co !ud7. ć . b 
7.ył, Młodzi gotowi siQ gniew- jc!<t to cudownv środPk . k!Ó· 
nir cbn1s7.yć, że to niby r.v wplvnif' na ro1.kwit P"-

śln '.er tel ny c'tos w• 1·oz•"o"1 czji. M.vślc. Że> jest 1o mo:. 
„ · 1 nlo skutccrnv. alp z br.1ku 

ll<ll'()llOWt'j poezji ,o.;ię wymiC'• Jep<Zl'j!O W<lrl przl•d·, S!<U OW 

17~1. ŻL' kultur.i. cywilt1., c.in, nin środrk. 7;ipobiPS::ni·1c.1· 
!>oslc;p, że oni niby sól zie- W?.ro.slowi fali grafomnnii. 

I!I Mi~dzy.narodowv FestitN1.l Muz11ki Wspólcze. nej Dymitr 
Swstakowicz na estradzie Ftlharmonli Narodowe) c..bok po 
lewej - solista utworu Szostakowicza, pianista łódzki -twory muzyczne, nicjcdno­

k otnlc odh cgaj,1cc c.ałko­
wlci od dotrchcw owego 
pojęcia „muzyki", 

Na początku „Toccata" , Zbi(l1t1cw Szymonowicz. 

Dla tych, którzy nic mo­
gh o obiścic uczt' tnlczyć w 
konQC1·tach f tiwalowych, 
radio dało kilka transmisji. 
Jedn! l'<luchali z przejQci<"m, 
fani, oburz.cni, z.amykall od­
biornik. rndlowc Jednak nic 
nic zmieni faktu, że nowa 
muzyka srwka już swego 
mie1 ca w świecie dzisiej­
szym. 

Bolesława Sz.abclskiego 

Symfonia Karola Szyma­
nowskiego, odnowiciela mu­
zyki polskiej, 

Tak się zaczęło dziewięć 
dni wypełnionych muzyką. 
Występy Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Ra­
dia pod dyrekcją Jana 
Krenza I orkle try Szwal­
carll Romańskiej (dyrygo­
wał Ernest An!'ermet) I Slą· 
5kiel Orkiestry Kameralnej 
l Symfoników Rat.Ila Wi:-.­
gler<.k1e>go pod batutą Gylirgy 
I..ehela. Utwory bliskie mu­
·1.ycr.nr.i przc>'Złości. jak ba­
let „Nowa Orlvssea" kom­
lXYly1or;i z NRD Vildora 
Brun!'.'1, czy opero ~łowacka 
„Krutnl.:.nva" Eugeniu.za Su­
chonln. Obok ja~krawu eks­
pcrym<"ntn lne d1lcta kon­
tvnuator<iw Webema. Pol<az 

Schaeffera. Prawykonanie 
wielu nowych pol kich kom­
pozycji: Szabelskiego, Bair­
da. Bacewicrównv, Górec­
kiego, Krenza i innych. Wre­
szcie zamknęła ten przeglqd · 
ostatnia pozycja ostatnlcgo 
koncr·rtu fe<tiwalowego (pod 
dyrekcją Stan1slawa Wisłoc­
kiego) w dnlu 20 wrześnta 
- Svmronia „Harml)n!e der 
Welt" Paula Hindemitha. 

7. frontonu Filharmonii Na­
„,,dowPJ zdięto zt<lnr'lary 
różnych krajów. Ro?.jcchal! 
się do domów zagranicr.nt 
go•kie i przrd tawkielc pol­
!<klch ~rer muzyc1~'1ych. „.Je-

imi WarStZawska" duła moż­
no'ć ujrzenia 7. bli.ka prob­
lemów l propozycji. zwy-1 
cięstw i klę~k muzyki na­
i::zego wie>ku. noz.zenyla 
muzvC"l.nr horvzon1v. 1J!ywi-
ła dysku!'ljc na nłełatwy te-

ANDRZEJ BRYCHT 

Z cylllt1 „ANONIMY" 

* 
'Ws1.ysiki<• lata powstały z J\'farii 
\ ·~13·stki<' 1.imy i \\ io„ny z tL;,bicty 
.JC'sic11 ni<.' nM 1iatro11ld, Mario, Wi.bicto, 
Rodzi .i<ł C'hłodna. roia wiatri1w 
1·o<lzi .i;i )lamic:r z11h•\\olo1m, desz<'z 
<lrobny. klujący ,jal< J:rl<'<'h:V 
w rac·hunlrn hlc;ctnnn od IJOC'7ątku do ko11ca. 
Ona Idy 11lasl\o C'i<.'1·1>liwi1•j 1lCI 1icmi 
vara oll ~tri11 dnh•ldrh. niein.1 jnmy<•h lucłli 
l'/c•;hiona tn.ltJ<J powrotriw. oclcho(lzcu -
od wio~ ly, od lat:\. <10 .r.imy 

mnil• 
':tary wiatr 

1,10 wie cLy są. 

Jlr'l<'I'. ma sic idzie. 
.kbil'ń. nirurotl.rona dla 
to kra.iol.Jraz hrz 1;0{1'"'· 
micdzy mia~tami. ll!i>rP. 
To r>a trzr111r w cl air kość 
Jll'Zl'~łoni<'.tl' 

i w.szy~il;.1ci;o jl•dnakośó 

zapomni;ina od m:1luś1·i !:tą, 
J\1ario. El:lhi<'lo. ric~u·il' -.ie; 
matki zimv, wiosn'.\· I łat<i. 

moich malyrh, n:wwauH·h S7C'ZQ~ć. 
.Jr.sień zaws1r hC'd1ic ~an•otna 
jc•siC'ń z,1w~1r h1'1łlll' ll'l•ko <'hora 
n!nv:vslurhana. nirutulona. .Jrj 
można sii; zwirrzać tylko z tamt:vC'l1 pi>r. 
Rc1ża wi:!lrf>w ~krz<'rnlc w rMc ołowiam\ 
potem ~płonlr w lo1il-e mojr o•ohnr. 
Płanrt:l 11or:-ód nif'ci<•rpllwyrh wii>t'•l 
\V~z:v.~tkiC' lata urrclzonr 1 Marii 
W ~v~tkit> zimy wiosny z El:lbicly 
,J,•sir11 
nic ma patronki. 

. -
--
~-· 

* 
Wi1;c trzeba hrdzi1• ,i,•szr7.c win v <'LC ać 
huty uważni(• Pil'(C'ić by nir. '/'Il\\ 11idł 

gi<'.it tatcc:mokl JlOd ogl'odcm ldmr> 

Trzeba "ie bt:tlzic skłaniać ku pcjzaiom 
wi!golnvrh tanich tygodników 
wytrzać po1h'lw aż za~wi<'ri nnrok 
\\'flody rr szkirl ohrz<:l<lvrh Wll'rma 
wirlfza '>f<' uoclzi h1•zhołe'inlr 
r>owsudnla o cii;:iarzr !.trat. 

L<"rz strat sic nlr rMtnni<'. ro co 
z rpoka 1go1l7it; ie nalC'iv 
by bC'z u'lu·zcrbku · umlmąr w rn 

\Vif'l' trzrha .irsu1r włosv rusaf 
h11tv 11\\ :1:inirj ni1„:r;,; hv nir zawii>fll 

/· -, -~ o -"· • . ' 

glejt statcr:rno~rl C'hlo!ln1•j ptJd ogrodrm lamp 

(grudzień HJjgJ 

* 
rzy to ty Je lr.', drogo 
po którrj tamtrn iolni<'rz zcclł w rakurzonyrh but.ar!! 
t'i<'żkf<'h ia k l<'go \\ lrk 1 iarówka 
wii:zienną w· i>amlc:ci zamta„t dawn~·<'h uga•łv<'h 

słoń o 
albo ten birdnv <;trafak, którv 
na trąbie' ~al' od 7!irT do zwia111„ chłodne.i 
i odszNll 7. :i1•lastwrm dntnn I clrżldm t<·hpm 
albo t.1 i;iara lu1b1rt;1 obok r<1wcru z bańkami 
ml<'ka J>l'7.rz 11ial'h 
ałb-0 trn hrz 11irni<'rl1y, zamiast jt'<'hać 
rzy to t:v je~!<'~. drogo 
po kłbrf'.i szc<ll<'m, wytlluionym głodem 
tro~kll\\ le 
badając kamh•ń kał.dy i skrc:ł 

fgrndzlcń 1058) 

I że Międzynarodowe Fes• 
tiw le Muzyki Wspf>łcze:>nej 
w Wtir zaw•c są w.1rraz. tym 
odh,c.cm tych poszukiwm'l. 
Zwane „Warszawskq J('Si -
n'q Muzyczną", czyni\ z 
Pol ki w'"Ż''IY <~rod k muzY­
cr.n .i t raźn:rJSZ.Ości. Nnpl­
&ałcm: „Fe t wnlc". tlżylcm 
licz.by rnno" j, ehoć pri"<l 
kilku dniami i:ko1iczyła lę 
dop1 ro t rzedn I o:eiua im­
prei.a tci:o rodtaju, Ale zna„ 

„Ek~presje na skrzypce I or­
kic trę" Tadeu~za Bairda, a 
więc utwory pr1.cdstawlcieli 
star~ go I mlodsv.cgo pokole­
n!a współC7e nych kompozy­
torów polsktch. Po przerw!e 
„6 utworów na wielką or­
kiestrę'• Antona Welx.>rna. 
inicjatora najdalej dz.iś idą­
cego kierunku eksperymen­
talnego, z.wanego ,,punktua­
llzmcin". Jest to kierunek 
,lc-sic7.e bardzie.i oderwany 
od 1rarlycjl, nlź o luwiony 
„d(){! lrnfonizm". Zaraz. po 
Webernie - „Koncert n.a 
fortepian, tn1bkę orkie­
strę myczkOWiJ" czołowego 
kompozytora radzieek1e o 
Dymit1·n Szostokow1cza. (S1.0-
i;takow!cz przybył na Fe!lti­
w~il 1 z tal enluzjniv1yCT.niQ 
przyjęty przez publiC?.ność>. 
I wre-;zr-l! jako w poninlc 
z1mknlQCie omnwinncgo pro-. 
gram u wau. z.aj;1ca llI 

nal(ran<'j na taśmy magne­
tofonowe (7.W, muzyki .. kon­
kretnej'' z prelckcJ<l P1<"rrc mat: „współczesność", ••••• ••••••--••iiiill-••••••••.,: 



W maju br. zapowiedzieliśmy <'Ykl reportaży Wie­
sława Góreckiego pod nazwą „Przrz porty świa­
ta". Miały to być zapiski z podróży długości 60.CUO 
kilometrów, Jal'a nasz wysłannik odbyt na dziesię ­
ciotysięczniku „M/S Gl'n<'ml Sikor;,kl". Rozpoczęty 
prz1•ll walme.fami (W numer:r.e 22) druk rc1>ortaży 
musieliśmy przerwać z powodu nl<'dyspozycji Autora. 
Podejmu.icmy kontynuację tego rykłu w przekona­
niu, te jest on nadał nic mniej lntcresująry. Fakt, 
że tl'raz, po kanikule, śledzić go bęclzi<' mog"ło wię­
cej Czytelnll,ów, jest dla lllH! w tym „lo~owym przy­
padł u" okolicznością pocics:r.ającą. 

REDAKCJA 

Fragmenty zab11tk.owej architektury - wieże katedr11 

Gdy „karmiliśmy 
rybki 11

.::. 

Północne Mone wyKolYSll• 
ło nas solidni<'. Statek, krót­
kimi, irwaltownymi rurhaml 
kładł się z lewej burty na 
prawą.. Pierwszy raz mieliś­
my trudnośd z jl"dzl"niem. 
Pierwszy raz jak się to mó­
wi w statkowym 7.argonie 
„kannlliśmy rybki". Nie 
psuje to jc-dnak atmosfery 
na statku. Wszysc-y są jes:i:­
cze „pełni" domu. Rejs trwa 
dopiero dwa tygodnie. W 
marynaniklm kalendarzyku 
znaczy to tył<', eo nic. A te 
1500 kllomc-trów, które dzle­
l11t nas od domu? Furda. Co 
to jest dla lud'li, którzy ju·.i; 
d7Jeslątkl razy obJt><'hall ku­
lę ziemską dookoła, a także 
w tym re.t11le uohlą półtora 
ra1.a tyle kilometrów, co ob­
wód ziemskie-go globu. 
Zhlłżamy się do Antwerpii 

- największerio portu Btlgil 
I jNlnc-go z na,jwlęk.<1:r.yeh 
portów 'wiata. Mi.famy oka­
zały budyn<•k kapitanatu 
portu. Opuszrzeniem bande­
ry do polowy masztu salutu­
jemy pomnik po)C'g"lych w 
C7.asle Jl Wojny SwlatoweJ. 
Po chwili dwa krępe holo­
wniki ciągną nas do nad· 
brze:i.a. 

Lafa.Jąry Rf!J)orter Eron 
Erwin Kisch w czasie swych 
fantastyunyrh dziennikar­
skich pn:ygód miał wiele 
s1.ni:ścla nie tylko wtl"dy, 
kiedy z brawurową. odwagą 
skakał ze statku do mon.a, 
aby wylądować w Atu1lralli. 
dokąd nie chrłano ro wpuś­
cić. Eron Erwin miał także 
inczęście do dziwnych spot­
kań. W Sln-Singu spotkał 
kol<'gę z lawy szkolnej, w 
Tadbkistanlc kolegę z puł­
ku, w Monte Carlo prr.y ob­
słudze WC kolt>gę 'li drużyny 
futbolowej, a w Antwl'rpłl 
na ulicy przy,Jarlrla ze stn­
dc-ncklch czasów. Dla mnie 
- pnepraszam 1.a to zesta­
wienie - przypadki były 
mnl<'j łaskawe. W notc-sle 
miałem st1trannle wykalhrra­
fowa.ny iulrC's P<'Wll<'RO wla..4-
rlcll'la sklepu jnhllersklc-110 
na PC'likan!ltraat. Tc-mu wła-
4nie adrrsowl z..awdr.lęczam 
plerw!lzą znajomość w tym 
mieście I pierwsze o nim 
wladomośc-i. 

ÓJica· ~ handlar.zy ., . 
•, :'." · diam'ent6w 
: 1.~-: ~ ... ;_, „ ', ' I : 

J>cliknm11traa& to nlr Je~& 

Prllkam!traat J<'sł dlug"a, 
Wl\Ska, s1,ara i nie ma w so­
bil" nic z wielkomirj kil"gll 
blichtru centrum Antwl'rpil, 
ędzle mieszczą się ttraz naj­
większe firmy jubilerskie, 
olbrzymie luksusowe sklepy, 
1>otę:i'ne koncerny handlowe, 
zawdzlęcz.a ,jące swe bogac­
twa Kong'll Bi>lgijskicmu. 
Wiel11 tyrh z.acnych, 11trzC'la­
Jąc:vrh lrnłoram1 neonowyrh 
rrklam firm zarzynało ka­
rlC'ry właśnie na Pc-llkan­
straat. Dziś próbują tam 
szczęśrla następni. Motna 
tu poro7llmil'ć . ię nic-mal we 
w11zystkich językach świa­
ta. llandln.n:e 1 właściciele 
11l<ll'pów mówią po angielsku, 
wla<lają franru'lkim, rOflyj­
l'lkim, nlemlC'rklm, rumuń-
1'11,im,: polskim, żydowskim. 

Na.1c:r.ęśdC',ł te-i nie są rodo­
witymi Rrlgaml, lel'Z wywo­
dzą. się " różnych krajów 
Euro11y I na śłi kirj drodze 
półlegalnego handlu l!lb 
pn.emytu S7.llkają szansy 
wzboga1 rnla !!ię. Nlektór~'ID 
to „wychodzi", Inni 11'7.Ybko 
trafiają do kartotrk policji 
l>elgi,fskicj łtth Inttrpolu. 

. Kłopoty 

. ·przemytników 
. . ' .. 

Dlaczl'go właśnie Antwer­
pia stała się w Europie Jed­
nym 'Jl erntraln~·ch punktów 
przemytniczej działalności? 
Przyrzyn je!lł hardzll wiele i 
nic sposób wymil'nlć wszy!'!t­
kkh bez grzC'banla się w da­
łekl<"J historii. 

Ry?.yko Jt>sł Jednak stałym 
c-lemenlem walki o wzboria­
crnle się. Ryzykują ci, C'> 
na necznych barkach pty­
wająrych z S:r.v1 ajcarll d'> 
BelKll przemyraja ogromnr 
Ilości Zl'garków „Made In 
Swis ", hurtownicy I deta­
mc1 z Pelikan'.'ltraat. mary­
narz<' któny ukuplone tu 
zl'garkl rozwoł.a po całym 
śwlc-ł'ie. Rv7.yko - to nie 
tylko możliwość wykrycia 

Antwerpia - fragment portu. 

pnez CC'lników. Bywa I ina­
czc-J. Słynna jest w polskiej 
floclt' historia pewnego ma­
._, ·na.rza., który zakupił wię­

kszll partię zeiiarków i pra­
gnąc je przemycić do kra­
ju ukrył w jakimś nh1dy nic 
używanym zapasowym silni­
ku f'lektrycznym. Po przy­
Jeidzle do kraju w czasie Tl'-; 
wizji cc-lne.f .laklś a11ystrot 
oczekując na konloo kontro-

• 
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swój mlllon w Totku. Wiel­
ka wygrnna pada .lrdnnk 
bardzo rzadko. Wielkie bo­
gactwo (albo wlt>lki wyrok 
sądowy I dlm~a odc;iadka) 
zdobywają jt'll'tCZe dziś 
choć jut bard7.o rzadko, tyl­
ko hurtownicy. nastawieni 
wyłącznic- na 1.aopatrnvanlo 
sza.jtk przc-mytnlczych. S7.aJ­
kl te d~·sponują najnęśclrj 
wJasnymJ niewlelklml stat-

AllTWER A 
czyli tajemnice 
wielkich bogactw 

małej Belgii 
lf nudzJI się I ot tak dla roz­
ruchu puścił w ruch silnik, 
nic ocz~·wiścle nJe wltdząc o 
ukrytyrh tam „skarbac-h". 
z zf'garków rostała kupka 
~ltlonero szmelcu, 

Ale Jak to zwykle w tyciu 
bywa - na Pellkanstraał 
bogacą się nie "plotkJ„ 
drobni handlane. na tawie­
nl na zaopatnenJe marynar­
skiego przt>mytu. Ich tycie 
podobne Jesł do b<'la ttraczy 
wiecznie oczekująrych na 

kami (kilka lał temu wykry­
to nawe& s1.ajlu:. ktora po­
•duglwala się własną małą 
łodzią podwodną) dzlalaJtl 
przy pomory przc-kupionyrh 
unędnlków eełnyrh I zaj­
mują się prze-mytem hurto­
wym na cały świat. 

Interesy nawt>t tych wiel­
kich przemytników ur~oto­
ne są r.oTa.7 bardzlc-J. J to 
pn:ez przeciwników o wiele 
bardziej bl"T.W7.gl~dnvch ł 
trudnlc-Jszych do pol1.onanla 

niż relnlry, Tak, to nie far­
ty. Oto Japonia zacn·na pro­
dukować ogromne- llośrl ta­
nirh Zl'l(arków I zarzuca ni· 
ml rynki Azji. Zt'lrarek, któ­
ry .fe.o;1czc- do niedawna b\·ł 
w ZSRR !llymhlllem 1.amoł­
no~<'I staje się produktem 
rk,portowym tc-110 kraju. 
Trraz .łuź nie tylko truclM 
.fr.!'lt prr.c-mycać, ale .lesrr7t': 
trudni<'.! sprzeda«'. Tak. tak 
- !lkoń<"lyll słę łart:v, 7.Bm!e· 
li się 1rhody - Jak mawia 
warszawski rodak. 

Więc prawdę mówiąc Pe­
likanc;traał tr1Jchę podupa­
da. Dlatego nll"<:h Wu nie 
zch:lwł - Jeśli zna.ldzłerlr 
si( kirdy4 na tl"J ullr, , te 
zarzl'pla.tąc, wa11 handla1'7e 
nie ma.tą WP'lolnh min. Ale 
lrgc-nda Pl'lll,anslraał trwa. 
Ml<"J!ll<'OWe biura podrc\ty ro­
bią zrf'11zta na te;! lea<'ndne 
211pelnle nll"71e łntere""· żą­
dnym 11l'nsa<'.fi tury tom ofc­
ru.la .tako jC'dna z natwh:­
ks7.ych atrakc.11 'li drt>~.("ly• 

kll'm zwltl'l„.ani<' Pc-Hkan· 
!llłraat - ulic• przrm:vtnł­
ków. Przewodnlry op1lwła­
dają turystom dzle.le slvn­
nyrh hand przcmytnlrzyeh I 
wil"lklch przt>ms1nlkó\v. któ­
rzy tu zbi.lall swó.ł majątek • 
Pośród wlt>lo IP11end 7.UPeł­
nlc albo częściowo niepraw­
dziwych - Jc-dn11 choć z po­
zoru nic-prawdopodobna 
warta Jt>sł przytoczenia. 

Historia braci 
„ OC hrnato"· . . . . . , .. 

Bracia Barnato byli z za­
wodu humor:vstaml - ałtroba• 
tarni, W poe?l\tkaeh lał sl<'­
drmdzle'llątyc:h uhl<'glrcto 
'lłull'l'la wvslępowall w oko­
licach JohannP"hurita. prlnC'· 
ltll w tym rzasll" poszukiwa­
czy dlaml"ntów. Jaki~ plłnn:v 
P057.Uklwan <1unedal bra­
ciom itar§I' tveh kamlrnl A­
le ce-na, jaką upłaclll za te 

bły1kotkl była tli.ka, te bra­
da mieli pow tne wątpli­
wości, czy owe bly zcząre 
S?:klełka podobne troc:hę do 
kawałków skrystalizowane.I 
soll nic okażą się be;m arto -
rlowymi bly kotkami, które 
b~dą mogłl w najlc-p 7.Ytn 
wypadku prz .1·czc-pi~ do 
w ·rh błazeńskich ko'itlu ­

mów. Pożeglowali ze swymi 
zklełkaml do Antwerpii. Tu 

podobno właśnie na ulłry 
nazwanej obernle Pelikan­
straat pnrkonano brarl, ' :te 
ich szldelka warte są bard10 
dufa. Bracia zroblw r.y tak 
dllbry Interes r1J7.r„t<'1ęli 

wic-lkl handel dtamtntaml. 

Odtąd pos?uklwacze dia ­
mentów w Klmberle, . Rult ­
fontaln , Dutoit . pan, We sel· 
ton,• Jagersfonta in w:v ylali 
w :r.ystkie kawałki „ krysta­
lizowane.I soli" na adres hra­
rl Barnato. A bracia prcy­
dzlelall dlament:v powst ah'll'I 
licznie w Antwtrplt 117.llfle­
rzom. Przemysł dlaml'nto­
wy. Jaki pow11tał w okoll­
ra<'h w~chodnll'f Flandrll 
czyli w okollu<'h Antwrr­
pli, atał się wkrótce ł't'n ­
tn1m ~wlatowerio handlu 
dlamc-ntaml. 

Cótl Opowla fka wcale 
clrkawa t 1.awlera w sobie 
Jakiś kawałek prawdy n bo­
ll'actwit> ttgo kra.tu. Powia­
dam~ kawałt>k, ho 11prawa 
JC'!>ł orzy•wHrie l'l7.er!l1.a I o 
n•lete hari'7J<'.ł kompllko'l\·a ­
na. Prawcle te warto jednak 
un1pelnić pewn„ml llrzbaml . 
Prlls'Te 11le nit> trwoi · ć. 11("1.b 
hęch:IC' tylko kilka ł przyne­
kam nic podlewać trh h<l­
n\.'111 !l!O'lt'm prouall'andy. Mó­
wh~ same za siebie. 

Bt"lrla Jak PllW nrhnl<' 
wiadomo llczy około 9 millll­
nów mlC'~1kańrów. Jrdna 
tvłko kol1Jnla brhrlJ!ikB Kon · 
go li<'T.V ol<olo l!'i mlllonó'~ 
mi<' '711:inc6w. Kon go prn• 
ruje Vl\.lącznl!' na rarhunrl ' 
ml'tropolll . .fl'!ił kraJl"m ho· 
gatym fak '1'7adko. ro latll' 
Olf1'0mne, JP.dnt" .,, na1w' · 
ks7.yrh na <iwirrle zioła ura · 
nu, ponadto mPtall" koloro· 
we. 7lofo. 1lfamrnh, hawc-ln' 
I wll'll' fm1v"h booctw. \\ 
roku 19:?~ w:u1nEć surow<'ńn 
wywif'7fonvrh ., K1Jnsra wv· 
no<1ila lł'7 infll1Jnów dolarów 

W rok11 1949 W?ro łado 2.~ · 
a w roku rno:~ do ł5t mlllo· 
nów dol:>rów. W o~t tni<'' ' 
latarh war1o~ć 11omwró" 
wyw<Jionyrh w Konll'a zwle­
k~1vła sie wlf'lokrotnlt al• 
w7.ro ły takie "' ~po ob nh• 
bf'zplt>rznv nh•u1Jko ft' wśrfl · 
l\1ur7.vnów. Cll hed1lr kl<' ll 
Rrhila ?ar111ł• prar1Jwae '.l 

ma na siebie? 

Za tydzień: 

DUNKIERKA. MAR\ 
NARSKA .• GAUKA O BIS· 
KAJU", EPIZOD Z PANTF. 
1, ARII PORT ~i\10 I AU 
KT()RV .. MÓWIC PO POL 

SKJt:l\IU'". 

taka sohll" zwykła ulica. ,Jl"­
śli wymlc-nlam jej nazwę. lo 
fllaterrn abyśl"lr Ją sobie za­
pamiętali. Gdy kir(łvś pr7C'­
<'7Vt acle krótka drt1e~1e pra­
'lową o takle .I~ arrne przr­
m:vtnir1e.t. nil" ·1.d7.h.H'le 11ie. o 
lir rn<łnlr nazwa teł uliry. 
Bo c·hll<" rusv 11'.ł ~wll'tno~rl 
1>r·1rminełv I 1·0 w:vllltnlł' l·d 
n"1ht11{h"t•nl 11r11·d~tawlri1•le 
hranh· 1>r71•11i1•śll ~le \' inne 
dt.irlnlre. to .h•dnak rrlikan­
!lłraał nlP prn~tała b!"r tvm 
ezym hyla o<l lat - ulicą 
handlarzy diamentów. 

Tak wyglqdal autor na antwerpskim bruku „ Wilki morskie" 2 M /S „Geriero/ .Sikorski" na antwerpskiej 
w:orówca, 
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ZWIERZCHOWSKA 
Zdjęcie: 

E. Przybyłowicz 

PAŁACYK NA KORCU 
SWIATA 

N
atur. alnie. to tylko ta­
k prz nc ni . W -
meJ neczy pałacyk 
Jeży w odległości 4 

do 5 km. od mia ta powia­
towego Brzez.11y. Jest do­
brze zakon. c>rwownny, utr1.y 
many w stylu barokowym. 
We wnętrzu zachownły się 
bogate boazerie I kafelkowe 
piece o dość niezwykłych 
ksztaltnch. 

Efekt p·uje tylko drobny 
rzucik n ścianach czyli 

tzw. „w· łek" dzieło 
mlcj$COM eh ml trzów ma­
larstwa cienncgo. 

Kierowniczkę zastaję w 
kancelarii. :Podcjmu.ie właś­
nie herbatką gości z iru;pelc­
toratu. ,Jest przejęta rolą 
gospodyni domu. Stnnowi­
~ko kierowniczki objęła nit'­
dawr.o. Jej poprzednik by! 
p ncć człowiekiem w · pew-
nym ens1e niezwykłym. 
Dokonał on jedynego w 

wym rodzaju Vl'yczym.1. 
Upijał ~le tak dokumentnie 
i sy tematycrnlc, że ani 
rusz nie można było wydę­
bić od niego podpi.o;u pod 

wymówieniem. UrzQdnik, 
który podjął się niewdziQCZ­
nej misji przychwycenia p,o 
w stanie c:iłkowite.i poczy­
tRlności przyjtżdż.ał do 
Usow1c w naibardl.iej nie­
przcwidlianych godzinach 
dnia i nocy. Na próżno. Kie 
rownik niezmiennie tkw i ł 

w swym pijackim omnmlc­
niu, a urzQdnika przyjmo­
wał serdecznie jak 6tarego 
dobrego druha. Nie opier ł 
się nawet zbytnio, gdy ten 
i:t.1rał sic ctoprowa.ctz1ć go 
do stanu Pełnej poczyta.­
n<>śc1 podi;tawiaJąc mu gło­
wę pod zimny prysznic. 

Tacy to bvii poprzednicy. 
Naturalnie dziś można !ę 
z tego śmiać. Wtedy to by­
ło bardz<> smutne. 

Na i;zczęścic te czasy prze 
Rzly do hi.~toril wkładu 1 
wycz}·ny kierownika krąż<! 
już tylko w anegdocie. 

Obecna kierowniczka l'Xl­
biega daleko od swego 
p!crwowzoru. Jest dobrym 
administratorem, a zarazem 
czulą opiekunka swego sta­
dka. Dzicwcz<)ta ła•zą ~lę 
do niej. oczekujnc ciepłego 
!'łl}Wlł. mac'crzvi1i;k!c1?0 gc„­
tu. Są zgłodniałe c1 pła 1 

Wskazówka 
idzie w 

barometru 
, 

gorę 

(Dokończenie ze atr. 2) 

•nieć. Ale wi~i nad na-
szym globem wielki znak 
zapytania jak w pói'~tni<'ć. 
Dn w pó!i !ni nia prowactzL 
z rokt asfaltowy gośrin{nc 

rozbrojenia. Ale wątpi(~ nn­
leży czy wlaśn1c tym ~o c'ń­
cem po,iad;i w swq ostatnią 
drogę arm'.ldy czołgiiw. ar­
mat I rakiot, by zniknąć 
ro7. na zawsze w otchłani 
oc anów. 

l w tym wlnśnle miej cu 
prz • tnję wien:yć w szybkie 
szczQśliwe rozwiqwnie. 

.Jałowość wyścigu zbro-
jeń wst:1ł.a uznana już 

\'Szys tkich lub pra-
w lv-tkich. w.zy cy 

soble zdają i:;prawę z tego, 
ie wyścigu zbrojeń me moz-

na wygrać . A łymcza5e•n 
je t gdzie ładować miliardy 
dolarów. 

Co bardzicj dalekosiężn~ 
urny ły na ZnchC>dz1e zdajq 
sobie sprawę z tego. fo n:'.'• 
rastu potqżny konflikt mię­
dzy światem krnjów wyso­
ko ro7.win'i;·tych przemy:iłc>· 
wo, a światem narodów n<)­
dzarzy. W Stanach Zjed­
noczonych roczny clochód 
na głowę 1 jed1wgo mi•' z­
k<Jń<'n wyno ·i blisko 1.9110 
dolarów. 'w wielu krajach 
Afryk! i A,::,i tcn snm rocz­
ny dol'h6cl wynosi 30 dola­
rów, Efektowna r•iżnic.:1 o 
ile wyraż.:iją •ą cyf y, ale w 
życiu ró~nica t:i je> t. jcszczt.: 
l'fcktown.{.·lsza. W \\"CIU 
kr Jach Azji 1 Afryki toczy 
się bój ze śm1crc!ą glodo-

czułości. Ich umysł zatrzy­
mał się w pewnym stadium 
rozwojQwym i de facto pni­
wlc żadna z nich nic prze­
kroczyła 10 roku życ1<1. 

Są więc jak dzieci wr;1żh­
we. jak dzieci bezbronne. 

Kierowniczka to czuje z 
kobiecą intuicją. Swe wzg!ę 
dy rozdziela jednak oszczęi­
n1e w obawie by nie straci­
ły swci ceny, Dziewczęta 
nazywają ją mamą, matec~­

ką. matusią. W Pewnych 
okolicznościach jednak po­
trafią równic d')brze syp1~ 
„kuchenną la.mą" B ·lam 
mimnwolnym św!adkiC'm 
takiego monologu zdenerwo­
wane; pensjonariuszki 

Dopiero interwencja kie-
rowniczki 1.1śm•crzyla jrj 
gniew i przcrVvał,1 potok 
wymowy. Poszło o t<:>. ie 
któraś z dziewcząt nazwała 

ją wariatką. 

czym ł byle jak. Kierow­
niczka pociagnęła Paulinę 

d<> kancelarii i bm odbyła sii: 
między nimi tzw, poważn 1 

rozmowa. Paulina nic jest 
imbe.:yłem. Jest tylko nil:!­
zdolna i leniwa. Wychowała 
się w Domu Dzleck'l, 
nikt więc nie troszczył :;ię 
o to, by walczyć z tymi jeJ 
przyVMrami. Nic chciała 

E>ic uczyć, oddano ją wi-::c 
do Zakładu. ,c:dy tylko osią~ 
nęła odpowiedni wiek. I te­
raz przyszły re(leksje, bo 
Paulin.i ma 20 lat. i chce 
mieć życic osobiste. 

- Naucz się zawodu -
poradziła jej k'.erowniczk;1. 
- •przychodź na lekcje do 
szwaczki. 

Poi;luchala, przychodził:i. 
Prze?. cale dv.a tygodnie 
byla pilna i przykładnA. 
PC'wnego dnia jednak ntc 
przyszła na zajęcia. Wzielll 
koc 1 książkę (co już sam•l 
było niecodziennym zja­
wiskiem) i z.aszyła się w 
głębi parku. Codz1enn 1e p'1-
wtarzała się ta sama hi­
storia. Paulina znikała wra­
cajnc tylko w godzinach p.J­
siłków. Stnła SJC mrukliw:1 
i nieprzystępna.. Posiłki 

mu w milczeniu. PotP.m 
przestał przychodzić, a ona 
czekała i myślała o nim, o 
sobie, o żydt1„. 

Gdyby chO<hilo o zwy!dą, 
zdrową dziewczynę z tam­
tej strony og1o<llcnia cala 
historia nie warta byłabv 
wzmianki, boć w ko11cu je.;t 
ona dość banalna. W wy­
padku Pauliny incydent 
urastn do miary traged '· 
Przyp<>mniilł jej raz jesz.:ze, 
że ona nic ma pi awa d0 ży­
cia osobistego, że zade11 
chłopiec nigdy nic może jei 
pokochać. bo jest napii;tn••. 
wana jako pensjonariuszkr, 
domu specjalnego, ho we w~i 
mówią o niej „wariatka" .• \ 
przecież jest młodą fizycz­
nie dobrze rozwinii;tn 
i jak każda dz•ewczyna w 
jej wieku p'.astuje swe ta­
niutkie marzenia o królew -
CZU Z bajki. 

• • • 

CI, DLA KTORYCH N1ll 
MA PARAGRAFU 

To jeszcze nie wszystk„, 
Pozostają rod1.ice tych 
dziewcząt. K1erown1czka po­
kazywała mi list jednej z 
matek. 

W liście tym rodzicielka 
n;e pyta o dziecko. Dała 
mu życie, spełniła wię::. 
swój chrześcijański obowią­
zek. Reszta ja n:e obchodti, 
Dziś mnrtwi ją tylko to, że 
państwo żąda od niej ja­
kichś świadczel1 na rzecz 
swego własnego dziecka. W 
liście upewnin s ę czy ko­
niecznie musi kuPić dtieck11 
sukienkę, bo jeśli nie jest 
jeszcze bardzo zniszczona to 
może poczl'kać z tym spra­
wunkiem. To targowanie s'ę 

0 dr-Obiazg1 napawa niesma­
kiem. 

spoza 

Nie wiem iak to nazwać: 
bezmyślność? Okruc . eńs•­
wo? „. Wszystkie te określe­
ni ii ~ą zbyt ~łabe i nie tr;:;,­
fiaj;i w sedn'>. Jestem w 
stanic zrozumieć to. że 
chłopcy ze wsi nie swka,;q 
kont11ktu ze :;wymi rówie:i­
nicami z Zakładu. To zro­
zumiałe. Dlaczego więc n:.~ 
pozostawią ich w spokojil'? 
Dlaczego niektórzy z nich 
znajdują szczególną przyjem­
ność w tym, by przcśli1do­
wać dziewczęta. wytykaj<ic 
Im to. o czym chciałyby za­
pomnieć, ich duchcwe ka­
iectwo·t Jest w tym małpi> 
złośliwość ludzi silnych a 
nic l{rzcszącvch rozumem . 

Wśród dzieci w zakładz·e 
poważny od>etck stanowią 

dziewczę!a z tzw. „n1epr.l­
wego łoża". Te dz:eci ntc <ą 
gorsze, nic s;i nap1Qtnow.a­
ne, 1akby to chc1aly nam 
wmówić dewotki z kółka 
ró:i:nńc.-<>wego. Faktem 3es1 
jednak. że te dLicci traktu­
je s:c. jako z!o kon :eczne. 
Od dz1ccińst wa oddaje s1~ 
je do Domu Dziecka. a jcśl! 
zostają z matką. nab.vwają 
wcześnie kompleksu mniej­
szej wartośc1ow<>śc1. Takim 
klasycznym przykładem je.-t 
Dasia. 

Dh tych dziewcząt to k.1-
micń obrazy. Nie w:edz;.1, 
że cala kh tragł'dia połeg:l 
na tym wlaśn·c. że są 
mniej więcej normalne. ::><l 
mądre na tyle, abv 7.dawM: 
.sobie sprawc ze swego p'>· 
łożenia i boleć nad nim w 
każdej minucie swego ży­
cia. Zdają sobie również 
sprawę z nicodwracalnoś~i 
swego loou 1 ta św1adomoś:': 
jest przyczyną onP:idnnia ·.v 
cza.~owa depresję. Dzieje się 

to wtedy. gdy życie w bru­
talny sposób przypomni i:n 
gdzie $Q 1 kim ~ą. Tak s·~ 
zdarzyło Paulinie„. 

KROLEWICZ Z BA.JKI 

zjadala w milczeniu z oczy­
ma utkwi.:>nY.m1 w talerz. W 
pokoju szukała zwady z 
dziewczętami. wpadała w 
furiQ. pieklila sic o by!'.? 
drobiazg. W końcu dzlcw­
c·~ęta ooskarżyly sie kierow­
niczce. Kierowniczka za­
częła ją obserwować. Zau· 
ważyła kilkakrotnie, że Pa-
1.11ina stoi g<>dzinilm1 za ogro 
dzcniem 1 up:irc e nieru­
chomo wpatruje się w jaki~ 
punkt nad stawem. P0desz­
ła do nlei cicho i położyła 
rckę na ramieniu. 

- Co ci jest? - Dziewcz."-
na wzruszyła ramionami. 

Przywiozła ją matka. bo 
ponoć lekarze stwierdzili, te 
jest niedorozwinięta. (N ic 
dziwnego. w takich warun­
kach .... ). B :~da 1e t nieślub­
nym dzieck em. Gdv m·Jt,{" 
wyszła za1m1ż Ba.sio sta!,1 
się popychadłem. P1Hsto. 
wala 1;we J1czne r-OdLen,;two. 
Zahukna I bita Ba·da prz~­
•tała mów. ć. Snuh się P') 
domu iak c1Pń. ~P::!łnrn.iąc w 
m1łczen1u polecenia matk; 
i ojczyma. Snuła się jak 
nicm·r wyrzut nanieńskie~o 
(problematycznego zrcszt'j) 
grrl'chu s vei m•itki. 

Idziemy z kicrown czk'l 
alejką nad stawem. M!ćJ ce 

Trzeba było dluglel pe·­
i;wazj1, by wrc~zcie przeła­

mać ici opór. Zalnmala s:,~ 
pod na?Orem c1eolych słów 

Zdarzyło się raz. że rlzlev; 
częta wracając ze spaceru 
spotkały na 6weJ drodze 
grupe rowerzystów. Byli to 
chłopcy ze wsi. Ukazan.e s ę 
dziewcz;it ~talo s·c dla n:;:h 
sygnałem dO rozpocl~c1a za­
bawy. Wsiedli nn rowery l 
zaczęli najeżdżać nn masi<'­
rnjące w szeregu dziewczę­
ta. Powstał pisk i hal<> .. ') 
to im wlaśn!e chtdzilo. Na.i 
lepsza zabawa bowiem za­
czyna się wtedy. gdy dz ew­
czcta popadnia w g:ii"w ·, .,.., 
niewybrednych słowach w.1·-

Nic p'.)~ ł no jej do szkoly, 
Dla nici zabrakło pieniędzy. 
Bvla dL!eckiem drugie.i k a­
tegM1i - beknrtem. 

W Zakładr.le Ba ia orze· 

to zachęca niemal dG pa. 
cerów o zmroku, mtym · ' 
nych zwierzeń. Pani 'l. 
op<>wiada mi hi~torlc; pauJ:. 
ny. 
Widziałam j;i na ~chodach 

pałacu. Jest nawet ładna. 
brak iel tylko odpowiednie! 
oprawy. Ma czarne bty-z­
cz:ice oczy. włosy gbidlrn 
przyczesane ! niedbały chód. 
Porusza sic tak jakbv ka1:­
dym gestem chciała podkre­
ślić swój lekceważący to· 
sunek do świata 1 jego sprrnv. 

Gdy się śmieje. oczy jej 
pozostaią poważne. Czai si~ 
w nich niepokój wiecznie 
czu in ego zwicrzątka. 

To ona właśnie podeszh 
kiedyś do kierowniczki z 
pytan•em: 

- Czy mam tu slE>dzieć 
tak do śmierci? 

Pytanie było poważnP.. 

Pen 1onariu~zki tego domu 
rzadko zastanawiają i;.ę nari 
swoją przy~złością. 7.~·ją 
dniem dzisieiszym. Pyt11nn 
nie można bylo zbyć by~e 

wą, o przepa!>'kę na blodrn, 
o garść ryżu. I to wszystko 
w dniach kiedy czlowiek 
mi<'rzy dakko, w miE;dq­
planetarne przcst wona. 

Przed trzema tygo:lninml 
znalazła się w na zcj pra ie 
n'ewiclka notatka o t •m, 
że dochód nnrodowy w In­
dinch na głowę Jednego mie­
SZ'kaLicn w 1959 r. Jcst nlź­
flZY nlż w roku 1957. I to 
w Indiach. 'które ot rzymuh 
wielką pomoc ze W;;chorlu 
i 7.nchodu, w Indiach pod 
koniec realizacji drug'u"n 
planu 5-letn!cgo. w Indiach 
rządzonych przez mądrf'go 
i światłego prcmi<'ra Nr-h­
ru. Kryzys. Ciężki kryz;s 
prawic bez wyjściu toczy 
lnd.onezję, Durmę, Pakist~111. 
Wil'le krajów tego rejonu 
jak Południowy W:etnam 
cr.y Syjam żyje ·na amery­
kańsk m garnuszku. 

Mlode kraje Afryki l Azji 
przegrywają wyśc!g ińic::łzy 

swej opiekunki. ltozpł kala 
się źałośnie jak skrzywd2'­
ne dziecko - powieszę ~1r: 
i tak 1 tok - mówiła prze~ 
łzy. W końcu pnymala s•r: 
do wszystkiego. To była mi­
łość. Jej pierwsza miłość. 
Poznala go nad stawem. 
Łowił ryby. Może odezwał 
s·c do n ,ej, a może ni•'. 
Możhwe i 10 nawet. że nic 
było go wcale, a wvczar,J­
wał.i go bujna fant.aT.,!a 
dwudziestolatki. Może był 
tylko mitem. jej marzeniem. 
Nie potrafi określić jak wy­
glądał. Twierdzi jednłlk u­
parcie, że przychodził 1 sp ,. 
tykali ~ię zawsze w tym 
~am.vm mieiscu. • On low:ł 
ryby, a ona towarzy6zyln 

lewają swą, dość uzasadnio­
ną zresztq, nienawiść do 
świata ludzi normalnych. 

mowila po raz pierwszy od 
- lat. Tu zaczm„ się uczyć 
abecadła . 

pr1yroslem ludności, a pr1r­
rostcm produkcji. Jest je­
den kraj. który wygrywa 
wyścig. Tym krajem i:ą 
Chiny Ludowe. Wygrywa r,tJ 
w ciężkich warunkach of'nr­
nej pracy setek milionów 
swych obywateli, ale wy-
grywa. a 
jeden 
przy kła 
O ile 

c. 
~~M;~:Q.c. 

.i gospodar­
H i Afrl ki 
iardów do-
d ten zacz­
! c narasta 

przer.t: n.A 
ię~ i­

tałizmem a s jalizmem z 
jałowego wyścigu zbrojt1'l, 
tam do Azji i Afryki. 

Być może s'ęgnąłem zbyt 
daleko w przyszłość. Mężo­
wie i>t.anu bywaj4 częif...o 
mniej prz-ew:dujący niz s·ę 
b powszechnie uważa. 
Działają na nich określone 

Nie wiem, skąd w tycn 
beznwślnych głowach lęg­
nie się przekonanie o tym. 
że Zakład Specjalny jest za· 
kładem ludzi wyic:tvch spod 
Prawa. Bo kh zachowan.(' 
w~kazuje na te> ie tak 
wlaśn'e, myśla. 

Sluchając tego rodzaju o. 
powieści chciałoby się za­
proponować. by zb11dowano 
zakład specialny dla t~·ch 
wszystkich, którzy nie znajq 
podstawowych zas:id huma­
nitaryzmu. W wleku XX 
takie zakłady miałyby 

wdzięczne pole do dzialan.a. 

doraźne siły. W dzis'Plsz,..j 
Ameryce nic bez znaczen'u 
jest to, iż ca łe gałęzie nrzc­
mysłu prosperują rlzięld 
zbrojeniom. 30 tysięcy woj-
skowych zatrudnionych w 
samym tylko Pentagon'e 
też rc•prezen tuje poważny 
ciężar gatunkowy. 

Bas•a i Paulina to raczej 
wy ją I ki •W tym domu. p.1d­
stawr•wy procent pensiona­
riuszek Zakhdu w Li~owi­
cach to dzieci alkoholików. 
Te dziewczęta n e m11ją ż1-
dnych szans nu to. b.v od­
mienić swó.i los. by zbudo­
wać ~oble wla.-nc życic O~l}­
bistc w ~wiecie J11d7.1 nor­
malnvch. Medycvna it'~t tu 
bezslina, bet._ iln1 ~ą ludzi<? 
dobrej wo:I. Będą w tym 
Domu w św1adcmoścj SWP,Jo 

upcśledzen!a ty!ko dłategn, 
że ich r<>d71ce w ~wej 7.Wie­
rzccei bnzmvślności skaz.1ii 
je na tragcdiG bytu. 

jeszcze czas n'l powsz~chnn, 
wszecJ, )bi>jmu.iricą kontrolę, 
że wpierw trzeba ~1t; por~­

rnmieć co do ro7.brojeqia. 
Decy1.je w ~p~aw'e kontroli 
są pocho;iną decyzji rozbr'l­
jeniowych. Tru'.!no o·lslo:·1.f. 
swoje karty w war11nka<'h 
csaczenia obcymi bazami. 
N' eufność. ob wn pr .Pd a­
takiem wzro~bby wówczas. 

Zachodni politycy twii'r­
dzą natoma t, że trzeb.i z:1-
cząc': rozbrPjenie wl wszech­
obcjmuiącl'j kontroli. 
Różnice zda1'1 s duże. 

Nie będą chyba jeszcze 

Nic 1.1lega jednak wqtpJ'­
wo&ci, że świat może nie 
asfallowq autrslradą, ale• 
krętym!, trudno d<x'ltępnymi 
ścieżkami 7.mierzać bęctz'r 
ku rozbrojeniu Mntlq roz­
brojen'a jest zaufan 1e miQ­
dzy mocarstwami. Wlaśni-e 
z powodu braku wzajemne­
go zaufania wszystkie plany 
rn7.brojcniowc i tc na.ibar­
dziej śmiałe i te częściowe 
nic są realizowane. Możl­
wo~ć ich realizacji rozbija 
s'ę jak dotqd o problem 
kontroli. 

Chruszcz°'"' stwi!'!rdzil w 
czasie swojego przemów'e­
nia w ONZ, że nie nadszed·l 

szybko us1.1n:ęte. ale to n:e 
znnczy, że nigdy nie będą 
1.1sunic:te. Rozm•wy Chru.,z­
czow - E" cnhnwcr zapo­
czątkowałv proces top't•nln 
Jodów. Długi i trudny pr'.>­
ces szu! ania oclpowicd.zi na 
wielkie pvtan!e. JAK 
WSPÓLISTNIEć:? 

JACEK LEBEN 
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Wiadomości 
Coraz częściej widuje się 

na mieście skutery krajowe 
„Osa" proclukc.li Warszaw­
f\Jqej Fabryki Motocykli. 
Warto więc może przypom­
nieć, iż w maju br. startują­
cn na tych .skuterach ekipa 
fabryczna WFM, biorąc u­
dział w II mic:dzynarodowym 
zjeździe gwia;'.dzistym .skute· 
rów w Ludwigsfclde koło 
Berlina, zdobyła 8 złotych 
medali. Pfo chyba coś mówi 
o tym n1-1.Jmłodszym .. dzie­
cku" polf•klej motorp.adi. 

A oto niektóre szc1cg6ły 
1cchnicme tych coraz i;mie­
lcj z<lobywajqcych nasz ry­
nc.•k „Os": i;ilnlk jednocylin­
drowy, dwusuwowy, pojem­
ności 148 crm, mocy 61> KM, 
S'Z\'bkość mak. ymnlna 80 km 
n god7., zużycie paliwa 2,5 I 
na 100 km, cena 17 OOO zł. 
Sp:-zedawane ~ za gotówkę i 
na ri:tt.\' w skl<'parh „Moto-
7b.vtu" nrzy ul. Piotrkowskiej 
125 i Północnej 11. 

JJlaczego 
.. . Prezyd;a Dzielnicowych 

Rad Nurod<:.wych nic v6jd4 w 
ślndv StarMn!l'J ·'l'j, która 
p'ę-lrnie pom~dpw·da nu bin· 
Io-czerwono ~łupki przy znn· 
karh drogriwych na terenie 
całej Dzielnic.i'? „. 

Eugeniusz Pisarek 
F:Ulfl"niusz Pł~a.rl"k .lll'.st absol · 

wrntrm Kr:>k<tws~.il'J Aka•fo. 
mil Sztuk Plęknyrh, m~ni-rm 
Ml"hoffcr:i I l ie1ikowskil'!l'~. W 
pit'rwmyrh latal'11 Po wojnic. 
nnwJĄzu.iąc do trady<'.li lmprc · 
~Jonf?:mu, zap;:tzentował na.ru 
w ek.~ponowan~·rh na wJelh 
wyi;tawach h:u ito łnter<'.~Ujl\ · 
nrh pe,izażad1 i martwyrh na· 
turarh - rozwiązywanir pla.~z­

C'lY"ZllY ohraz•1 w:vhil':?nf 0 pny 
Jl(lmor:v t'frl<lów kolorystycz­
nyrh. Okr«i>s pobytu arh'sty w 
l'ary>.u, na 1>rzl'lomle 195G-57 
roku jf'<t okr( ... t'nl deryrlnl'\· 
r ym o (falslt'J ( wórMo<ri Eu­
geniusza I""lsa1 ka. Wll'lfoi<' w 
owym okres!<' pow•t:i.lą nowe 
komp02ycje amotrakeyjne, po· 

trakt-0wanł' bard'l.-0 Rwobodnil', 
z -\vielklm wynuelem koloru i 
a·ótnca~dnoścl torm. 

• • • 
- Z Jakim k ierunkiem w 

plastyel' wsp1i><'Ze.<inej czuje 
i;lę Pan 7.\\ią7.any? 

J tern 01"7.CciwnikiE'm 
w.qzelkiei::<> Nxlw iu t;iunadko­
w;mi.'1 i i;\aram ~<l unikat sA<>­
wa „zwi<1z.nny". Ko!;ir-.v mi si<: 
<>no z pr>ji:ciem akad·cmlzmu, 
który nakl11dn .-;1,tuce mal11r· 
skiei Rzlywn<' kanony. Jc.<;tem 
zwolennik1<"lll eksp~yment.o-

* .y. • 

.„na skrzyżowaniu ale! Ko­
!lciu.c;zkl z ulic11 Andrzeja 
Struga nie zainstalowano 
.świRtcl regului4cych ruch? ... 
Chyba są one tam b3rdziej 
potrzebne niż np. na Rkny­
żowaniu Głównej z Sienkie­
wicza?.„ 

.„na rogu Tuwim.a tuż przy 
P:otrkowskiej jest dziura w 
jezdni, powstała na i;kutek 
::apadniecia się nawierzch­
ni'!.„ Po każdym deszczu a 
nawet przejeździe polcwacz· 
ki MPO w wyrwie tej zbiera 
s'e woda i r1rzcjeżdżaiące. 
nawet o~lrożnie, s<1mo<:hody 
opryskują przechodniów. 

• • 

„.od szeregu tvgodni b rak 
w sklepach „Motozbytu" tak 
popularnych i i>o.•zukiwanych 

akce~orii jak late~ na go­
rąco do latania dętek oraz 
pompek powietrznych do 
pompowania kół? ... 

JVarto . , 
się zastanowic 

nnd p roblemem całkowite­
go wyel!mlnowania wozów 
konnych i i;am')chodc'iw c1ę­
żaro~·ych 7. ul. P otrkowskiej 
wln.cinic teraz. kiedv ie ·t ona 
w „generalnym remoncie'', 
Wvdaj<• nom s•ę, 1z przed· 
.s!c:h1orstw11 łódzkie dvo.ponu­
jq już wystn rrzn Jącą ilością 
ma lvch satn()(·ho<lów do;;taw­
l'ZYch („W111'naw„ Pick.up''. 
•. Ny.a" . „Burk:1s''. „Żuk" I 
!nncl. al" t'ał:i rnu,..c tow11ro­
wq. przeznaczoną na zaoPl· 
trzenie s.klei:;ow polozonych 

wan.in. tw6rct.e.1 ~obody. U­
ważam. w m3Jar.~two, p.'<lob­
ni<' jak inne di;!<'d~.dny sztuki, 
winno mieć .;wo.i.c: wlasn"" 
f.rodki wyrazu, swój własny 
.. lt:ZYk". Ni~ !ubi~ iednak =•· 
Ja~ k[('l(O bet''«tu, Niech kaz.· 
dy m<iluj.:: co che<: i jak eh<"(', 
bvle tylko w mnlar .• !wi·~ ty~ 
bylo nwż.na •1dnalcżć oblkw 
i"f{o twórcy. 
Przykładem duż..cl konsek· 

w-encH mnlan:>k!ej jost dla mn:e 
Lcg{'IJ", Mote on się podobar: 
lub nie. foki.em Jest j-ed.rulk, 1,1 
w jego malarstwie jest jnkn.1 
:z.nk·walająca siła. I to jest 
"l)rawdziłmem, że mamy do 
czynienia z twórcą z prawdzi· 
wego :zdarz.en.! . Mola clrol!a 
twbrc1.a 1est t.l~ć tvp<>wa dla 
cale-i:o noJcotcm.a. P.:.nu.Jącvm 
n!cpod1.!elnie luerunkiem był 
postimpresjonizm. <'C7.annivn. 
Siła taktu mnlowalo sic w t"i 
k<mwcmci!. s: -.pniO\VO j<'ldnak, 
w mJare nabywani.\ odwa•1i 
twórcz:iel. wyzwoliłem sic z a­
kac!cmickich nawvków twór· 
r:z.ych. Pr:rech·x!ziłem wi~ o• 
kt"('.o; c?..erwi~i ~ brarn. zann­
ra i11r f!l?lerokA 11(<.mc barw f)Cl6t· 
imr>~ioni.E1f.6.<· . Potem. Rloo-
n!~ :e.a<'r.ąlem upraB7.<'zać 
formy, Wr "'-Cie pozwoliłem 
~ble na odwaiic zarzucenia 
tonn znanyrh 7.;1czemnictvch 
:':(' śv•lat,1 <>t;\C'ZI\ ia<"VCh na~ 
nrzedmi<>tt>w i wczalem ~u­
kać n<>WYC'h. Tivła to natural· 
ni"' kon kw~<·i11 pr?Jebvt'.ll 
drogi l d?:i.4 MP('S?;c "l.VTaŻC""lt". 
:;.,, w nbstrukrji wresz.c.ic odna­
laz!('fll fl'.cbic. 

- Oo Pan 111\dzi o pn:y11zlośct 
liztu kl n lt>prwdstawiaJąceJ? 

- Pan ma nn my~l1 formt: 
ab.~trakcyjm\. prawda? B<l oota· 
fC"Cznie w każdej fonnif' mJ· 
Jarz c~ pr-.lc-tlsfawia. W.o;.pól­
czf'.""1(' mołar.;1.wo zmit'TZ<ł ku 
form()l11 ab.<otrakcyjnym diak· 
i::o. u• d7.1e-ń wczorajszy różni 
~le tak b~rdm od dnia d7.lsiei· 
s1.Rg<>, iA• opbv i tema·ty 7·'1-
<'7.erpnicte z i:yda poz~tawin· 
my p 1• t?..Om. Nic wit;e dziw· 
n<•J{o, że E>t<>i nrzed n::uni wi !­
ka n:<"\!.·łn 1oma. w które.i pew­
nikiem Jc.st tylko to, 1.e w !or­
mi<• 110.S-trnkcyjnei efa i<>mv wi· 
7.iC czy.o;to pl~<ityczną. W}"J)('l· 

nl11jqc olRS7.Ct.V7JTle o brazu ko­
lorem 1 ukrytymi alu:z.jami fo:-

przy głównej arterii .41a.ze~o 
mias a, d06tarczyć tymi W<,_ 

zami, Apelujemy więc do 
Wydziału Komun'kacji: ani 
jedne-go samochodu cię7.aro­
jcdncgo .samcohodu ciężaro­
w('go na ulicy Piotrkowskiej 
r.o jej odnowieniu! I tym ra­
zem naprawdę be.z żadnych 
wyjątków„. 

.„że na mieście m ówi ;ę 
w dalszym ciągu uporczy ­
wie 0 nadejściu n ow ych sa­
mochodów „F iat" 600? „. O fi­
cjalne „dementi" ,,M )tozby­
tu" stwierdza ło d yplom atyci­
n ie, iż „w najbliższych ja ­
tach ni(' przewid uje się lm­
POrtu samochodów osobo­
wych z krajów kapitalistycz­
nych". Tymczasem sam ochód 
„Fiat" 600 produ kowany je t 
na lic('ncJf włoskiej również 
w .Jugosła il . która nil' je~t 
przecież kr1<jem kap1tahstyct. 
nym, a z kU.rą utrzymujemy 
żywi> kontakty h a ndlow (' ... 
Mnźe więc i;pełnią się ma­
rzenia ,;etek entuzja~t6·.v 
motoryzaci! l miłośników te­
go 68mochodu i„. 
.. Fiaty" będą? 

.. że podch>no jeszcze jed­
nak w tym roku mają n 1-
dejść dawno .z.a powiad an 
„War• burgi". choć w skrorr.­
nej Ilości 100 szt uk. a roz:­
d zialem k h zajmie ~1ę „cen­
tra lnH?" W arszawa?„. 

JJuże brawa 
d la Wydziału Komunikach 
M.ejskiego Przedsiębiors•­

wa Robót Drogowych ~ 

urlqdzen la parkin gu sam -
chvdów na rogu ulicy Ki· 
ln1 kiego Jnracw. czeg > 

domagahśmy się w na. :zym 
„Kąciku" z dnia 19 lipca br, 

m:ilnymi. Smutr. i t tylko I<>. 
że dzisi11J . m. twórcy - nl<) 
WSZY cy \-CZYl.l'lSCi<l - n: znR­
ją jezyka. k•i'.rym chcą prz1·· 
mawiać d<• odb <nxy. 

- J .tkie Pan widzi możliwo­
ści zain t<•rl"SO\\ •in i.i o:lbiorrów 
pia., tyką ' ' .o;p(ilezesną? 

- Sa takie moi:l iwokl. Zr>· 
zumiai< i e przemiany w .Ś'\11 11· 
domości 0<ib1 >re.ów t>dbyv.·a.h 
~i<; 11·0JnI<.'i. nlz. pn..<·mł ;1ny w 
.•.am i szłuce. Każda rz<:-cz nv· 
wa bn<lz.i nntur:.lny l'Pl'ZCCIW . 
Ludzle dom;iga1ą si1: o<lpow1c­
<l:ti na P)"l1rnt•'. „Co to ic&t~". 
pcmicważ .i<'z\k plru ycrny i t 
dla nich n•.Pz1'0zumlaly. llln­
<'7.cg<>? Prz .; •ż P<<lcbnc py· 
t ni<• mó~tb.~ ~1<lnć kn.irly nrzv· 
1ihH·hu1<H'Y su: pow;ii.nej mu­
zyce. Muzyku równlci prtcmn­
wla <!o nas z. taw •m dtw!e· 
ków 1 nA to "'': qo:i:z.imy, 16>. 
w1cc l my \\' m:ilar· . wi<' prz"· 
mnwinmy c;.vstym znaki m 
pla.9twz.nvm, Al<) powróćmy <lo 
. prawy 11powsz ·chnicnia. 

Jedyna rnd . to przywróc,ć 
stnry. dobry '\wycza 1 organ I li>· 
wania pr lck<'Ji w f' li wy n· 
wowc;. T,\ !orm" bvła ni i;dyś 
Ptllktvkowan.l : dawała dobr~ 
rezultaty, Dył.umjąc-y pln~tyry 

oprowadz.11i zwi"Clznjqcych, 
pod('jmowall C. ·ski ję, wyja-
1'nl11łl pown" :;>robl<>mv zwi11:z.n­
n<.1 ?.,c "''-"· pr',Jr-1~r.invn1 ninlt r ... 
1>twcm. N.emal;1 roli; w upow-

7.C<"hni.onm wiooz.y o m:1lar­
Rtwlc w ;.iMc:u·~:'lvm mote r<">w· 
ni •ż six•lnit' film, a szczcg61· 
ni<> tel('wizja. 

- W Jakkh warunkaeh Pan 
pral'u je? 

- W11runk! mic zkanlowe 
mam 7.n~ne. Nalomi. st mat-c­
rialne. to już. odrębnv 1 ni 
ba1:11telnv probl""m. Uwaźnm 
i.c praca Ull"•'hkowa malarw: 
<Xłbi<'1?ai11ca ()(i jego uv;adn1-
czych z.1mtcr s->wań, je t kh:· 
ska dh twór<:.v. 

- J ak li: Pan CZU.Ił" w l ..o· 
d"Zi? 

- Mim" Ź<' lMt ma hc>ga~e 
ff11dy<·i(' w r.i:tuc<• now•~•'· 

1<n'ci. to •<'dna!{ dz!..~in1 !EJ"()(!1.­

wi ka nrtyst}·~-znego tu nie> m-1. 
Kutdy z twńl"t'ów zwi;)'Ułnv i «t 
t,·Jko z wlasnvm. llćlm<>tnym 
knf••m . z lt1ó•'f'J:<> wychodu 
bardzo nadk0 do &'11~ WY. tn · 
wowei mlasta. w k r'>rvm two­
rzy ho o wvs'..wlan!u w in· 
nym mle-lde. czv nll oar>lno­
pol kim S.1l<>nff1 Sz.tuk! NoWil­
<':t•"'Sn l ' \l/ar . ..:iaw'le ni<' m(I· 
ż(' bY<' rnr>\\-v. Tum rZĄrlzn SP<'· 
cjaln.-. orawn t'r•n\''l k<>l.Prii. 
nuto mo2loby :<lzial11ć wn."Z{' 
oismo. qdvbv Pknoil•> wok il 

:S1<'b1<' .<\N1d"wl.-;k:i nrtv.i;.tyczn" 
nt. choclai:bY 1:ir7 1. or11~nlt•' ~ 
w11nifl wvsta"" ,,. Kh1hj(' D~ n· 
n·k:irz C"Z1' KMPiK 

nozmawiał: M. z. 

............................ , 

•••m•••••••••••••••••••••••ml 
pod redakcją JANA HUSZCZY 

Zabama m naimniakóm 
Wiele nic1.adowolenin Przemy lu Ga. tronomicznc-

wśród klienteli - i to nic go oczekują o:lpowiedl. i 
od dliś - \~wotuje praca propJzycJi, dotyczqcych .• 
nan.ych różnych placówclt ,,u rozmalecnla jadl~s1>is6w„. 
ga tronomicznych: restaur;i. u~prawn;eń pracy per onełu 
rji, jadłodajni. barów I ka- cbslugującego. pomysłów na 
w lnrni. wyrc>by garma;,eryjm>, wresz: 

Konsumenci w'edzą nJ cie uwag ogólnych"„. 
pl'wno, dlocz.cg0 nic 5'1 za- W lystko to je t zuprze-
dow<>lcni. Należi:lcby jcdnnk czeniem podstawowej z.a 
przypuszcwć, ii: o przyczy. dy, n<> której mogą s iG op; -
nach n:ez::dowolcnia powin- rać 2.drowe to unkl miQd:!y 
ny także wie<lz'cć i kadry, przedsiębiorstwami a ich 
pracujące w przemyśle g:i- · klientelą: kto placi. ten ma 
::tronomicznym oraz w 1p- prawo wymagać: kto wś 
ftron<•mii usługowej, T;ik im b :(•ne picn!qdze. ten jest zO­
załby przypuszczać zdrowy bowlązany do tego. żeby nt:! 
rcuądck. brać tychże 1 ... 1 .w:oją nl~­

Zresztą. ~tale spotyka ~i11 
nlnrmujące glm;y na te •e­
matv we wszystkich lódz­
kith i::az.etach, min . takie 
i w •. Dzienniku ł,ó<lz.lcim' ' . 

A jednak - ktoś woli u­
d1wać naiwnego. niż za~ą.~ 
::!r, rzeczową analiza sytuP.­
cji, aby nasti:pnie d<>jść :l'• 
jn!dchś konkretnych wn•O­
sl<ów zmicl'Ul.iących do ,it"j 
poprawy. 

Tym' rzekomo naiwny•n 
pc~tanowił Rorzyjać właśn!e 
svmpatycznv skndinnd 
„Dziennik Lódzk i" . ogłas:za­
jqr w n:edzielnym numerze 
z 20 wrześnin br. efektow­
na nnkictę - konkurs \>~ 
hnslem „\Vszyscy uspraw­
ninmv prnce znkladów ga· 
stronomkznych"! 

RNlakcia „Dziennik"" 
wraz z Lódzk 'm Z.lednocze­
niem Przedsic:biorstw Gil· 
.stronomi~1'1ych 1 Dz!ałcm 

udolnc>ść, .lamnzarność luo 
leni•two! 

Po tej ankiecie - konkiir 
sic m zna oczekiwać dal­
szych. Szewcy zechcą na 
pytać, co rob i ć, żeby buty 
były lepsze. Producenci ra · 
dfo I telesptzętu zwrócą 61C: 

z prośbą o informacje. jak 
ulepszyć swo i11 produkcJ ę7 
Koleiarie zechcą się d::>w:e­
dzieć. iak należy p ~stt;po­

w:~ć. żeb.v poc;ągi kursowały 
regularnie„. 

W taki sp:> ób można 
ewentunlnle nigdy do nicze­
go n !e dojść!Albo PJ\\ led1. 
mv maczei: można dojść o 
tego, że wsz ·stkiemu wrnn. 
~ą konsumenci i klienci, ktO­
rzy nie pośpiesza z pomoc 1 

Co do nos. nie weźmiem y 
udziału w Żlldnej z tvc:1 
ankiet-konkursów, choć mit 
nn wygrnć talon na 20 pqc~­
ków albo l abonament nn 3 
oblarly w .,Savoyu"l!l 

3-letn it' bnpłatne kursy JJO~t~·rl• 1c';'?? 

OCZE KUJCI F. 8ZCZF:GóLt)W?!! 

Kto temu zaradzi? 
Cechq smętną nanego :tv- ka, kierownika administracji 

cia ~est _to.' iż niekiedy naj- D. M. nr l, 1irzędujqcego 
cod21cnn1e;sze bolączki wy- prz11 ttl. Parkowe). 
n•11gaj11 nie hyle jahC'/1 za6rn· Wszyscy sq bezradni i z 
dów, ~larmo1.':'ania. rozmai· trwogq spoglqda)q na okltr 
tt1ch mstanc31, radia t pra· dzinę, a pomoc 111e zjamta 
1111, aby im jakó.~ zaradzić... się! 

Ot, jeszcze w czerwcu wy. Jak dlugo może trwać ta. 
padła cii:żka płyta z olda- ka sytuncJa? 1 czy ci - od 
dziny, ozdabiającej .~dany któruch ona zależ11 - majq 
domu przy til. Mirkiewicza prawo do obojętnofo1? 
nr R. Wypadla i potłukła się 
nie powodując - na szczę· 
kic - jakiego§ straszliu1cno 
1n1padk11. Zdau,aloby sie: 
nat11rh111iast powinni zjawić 
sic odnośni fachowcy, 1tważ­
nie opukać wszystkie plytu 
nk/adziny, nil!bezplcczne 11" 

sm1qr ! u:zupclnif. now11mi. 
Ale od tcgn cza.~u na prófoo 
nr1 r<itn.e sposoby ?'l!lgabujr 
~ię ob Stanislawa Fron teza-

Z powodu wyjazdu 
7. gr:mic<: 

ŻYLKf; POU' 'CK1\ 
tanio ~lll'"l dam! 

Tamte do nab~·cia sy. 
pf:ilnla ·u ·1lc1tl'J bM:-Ozy 

I radiola! 
n '<>nic c'.'Od.Z <'n n l 

I< I. l'HSG78! 

Pir~ej!ład p irasv 
Z tomików „Momusa", teao, że się bez wielu rze-

którc ukazywały s:~ dziqkl czy obywRć 1u 1. 
po:nyslowości Alojzego Gon· Ko~riól bcz11it'emi~ może 
-i.1gl 7.ćilkowskie •o (1777 - !ile naz:vwac l\l o!llln. 
1fl22), wy.imujemv kilka fra- P rawo ma woJ • b1zmlc.-
i:zdc nie. ,Jc!llt to In trument. któ. 
Wolność d r uku .k'st ulu· r:v takir dak się na~traJa :.. 

b łCJna i11 tCJ tą. bo at Ją sri· P ot·hleb!llhrn kst jnl1 łut. 
s knfa nia Orfl'usza, u pl diabła . a 

n awnlej b :vh · głowy ilo m ego, 
tlozłot y, teraz ręcr. wysta- I.ndz!e . a :i i:-atunku ty1 b 
wiaJI\. owlec. eo się dm\! między 

Kto chce mlf'ć prędko dob soh1 strzygą.. 

rze w g lCJ w le. n l t>r h n ie cho· Adam I F.wa to były or~·. 

! <l :i:I na naukę. ale n a por ter. gina ly, a my to Jeste ' my 
1\tąż I żona !!ami n ie z la. kopie. 

l 
mia w iary małżeń11kieJ, a le Zalotna kobif'ta pod()bn·-1 
przy o bef'.f pomocy pewno do róty, jak znczna po li tku 
t t.ro dokażą. k1tbać, to ?.1Jt€'m !lame cler-

We Fra ncji l'dukacja je~t nil' lO taną. 
Dziś 

k 
• 6 ł tak roz~ier~na, Żl' nawf't Czv bv n ie moina wlrtuo. rzyz wka ł rhłop j po franeusku mówi~ ZÓW, C!l snme tylkn arte n, 

ł P 1><Uuit k>rainil' l~zego sio''' k flnl'erłar•h śpiewają, nazw:i • 

~ill•n•ł•k•a •• · •O•b•yw„.a.tc •. 1„t>O„rh•od„z•ł„ll•rl„a•r•i•an•a•m„1~.-„„„„„„„11tl na 

str. 5 l 
~ 

l1t·dnguJ1• Zc•p<>I :: Wyctaw1„1: Wyduwn1ct11·0· P1osowe „Pra n 141J1ka" 
Artr<'8 r1-rtakcJi: ł.Odt, 1•1011kow kil G. •1 •I 2H·79 :: \\'Jrunkl pr·e­
lll ml'rnty; ml 11:<'7!11t' ł .- ~• . k 1111 tolni" 12 - zł :: 11u11ikt•jo nlP. 
l 1111611 lon.1..-h rt:kon• ów !Ilf! zwrn .„ : r Pr<'n"m„rau: pr7VJ111•Ha w zv· 
tklf' olneó kl nnc11owe. ll~10nn ZP or11z Plll'IK „Ruch"' - , l! tlln .• 
~tcnlein na „Odgloąy•t :: Druk Rl'W „Pras11•1 - Lódt, Zwkkł 1f 

""'"---:'-'""___ • Zam. lllSl. IX, s-i. 
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